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tedaktor t lego zastępca przyjmuje 

od godziny 1 «o 3 a . południa. 
#«Jł i i« iKI J?JłEMUMŁBATY: 

. -iBzTTJ 3CUATA solejeoowa a odbiera 
tłem numerów w administracji „Bena" 
; zi. 10 gr. OdnoKetile do domów 40 g? 
Jd dato 1 etycznie 1833 r. prenumerat!, 
-.amlejseetre z przesyłka pocztowa, wy 
si 2 zL 60 gr. artee. lub 7 zŁ kwart, 

(przy zapłacie zadry) 
t>raniunerata zagnmiasaa 4 sł. 59 g T . 
Artykuły nadesłane Ma oznaczenia ho­
norarium uważane ca ca bezpłatn-

Rękopisów zarówno użytych Jak 1 od­
rzuconych redakcje nie zwraca. 

C E N Y OGŁOSZEŃ*. 
erzed telmtem t J. 1-aza strona 40 gr.. 
ia w. m-to 1 tam. eU. 6 tam. w tekście 
40 gr. ojkrologl » gr. swy/as. U gr. 
strona W łamów, drobna U gr. aa wy­

raz, dla poszukujących pracy 10 gr . 
najmniej i m ogłoszenie LUD gr . dla 

oezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranles-
ae 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczał'.em 26 zŁ— 

Cetry ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin druku i treść ogtoszeft 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

NT. 68008. 

Nominacja biskupa sufragana 
d i e c e z j i k a t o w i c k i e j 

Miasto Watykańskie, 5 kwietnia. -
rSm o i ę t y m , a n ° w a ł ks. prałata dr. inSi? ° r T b o s z c z a ' Proboszcza z My 
Si K t - k

u . p e m • sufraganem diece 

stał 26 czerwca 1912 roku mianowany 
następnie prałatem domowym Jego 
Świątobliwości 1 Kanonikiem Kapituły 
Katedralne] w Katowicach oraz człon 
kiem Rady Administracyjnej 1 Cons. v i . K I e m ^aj jy Administracyjnej 1 Cons. v i 

dził ' , a ł a t Teofil Bromboszcz, uro- gilantlae, piastował jednocześnie funkcje 
się 25 kwietnia 1886 roku w Ligo cenzora książek i egzaminatora prosy-

zo- nodalnego. 
cie Pod Katowicami, wyświęcony 

był 

Oficer Reichswehry w mundurze 
na ślubie w wielkopolskiem miasteczku. i sowiecki lotnik Babuszkin, który 
u a S1UD16 w w w « r- n r i k W l e M ministerstwa jednym z rozbitków „Czeljusklna", przy 

Poznań, 5 kwietnia. - Miasteczko I * * ^ g ^ 0 ^ c h ministerstwa y^ awjonetce do przylądka 
Swarządz p o d Poznaniem miało w ' spraw wojskowycn.— Wankarem 
ostatnich dniach niezwykłą sensację, w [ 
postaci ślubu Karola Felscha z Niemiec 
z panną Hertą v. Brandes z Rruśllcy. 
Sensacja była tern większa, że pan mło 
dy stanął na kobiercu ślubnym w mun 
durze niemieckiej Reichswehry w ran­
dze oberleutnanta. 

Oczywiście przed kościołem ewan­
gelickim zgromadziły się tłumy publicz 
ności, które żywo komentowały po­
wyższy fakt. Publiczność zebrała się 

tak tłumnie, 
iż porządku pilnować musiało czterech 
Posterunkowych policji. . a 

Podobno Felsch otrzymał " zwo le -
nio na wystąpienie w mundurze oficer 

Ąwl a s/piiale mimiilii 
Drugi dzień urzędowania Komisji ministerialnej. Łódź, dnia 5 kwietnia. Dziś drugi 

dzień urzędowania w Ubezpieczalni 
łódzkie] komisji ministerialnej. 

W ciągu dnia wczorajszego Komisja 
odbyła rozmowy z przedstawicielami 
przemysłowców, którzy skarżyli się na 
biurokratyczność, jaką stworzyła no­
wa ustawa oraz z przedstawicielami 
robotników, którzy zgłosili swe dezy­
deraty w sprawę wolnego wyboru le­
karza 1 opłat za lekarstwa i porady le 
karskie. 

Dziś komisja spotkała się z dość po 
ważnemi skargami skierowanemi pod 
adresem szpitala im. Prezydenta Moś­
cickiego I kliniki Położnicze] Ubezpie-

Hiszpania godzi się z Kościołem. — • 

Przywrócenie zasiłków dla księży 
Burzliwe posiedzenie parlamentu madryckiego. 
fladry t, 5 kwietnia- Ostatnie nosle-l " i * " 0 - " " A " ~ l 

czahi5 przy uiicy Łagiewnickie!. 
Według skarg ubezpieczonych za 

równo w szpitalu jak I w k lince jest 
kompletny brak bielizny 

i odzieży szpitalne}. 
Dale] skarżono się na złe odżywia 

nie chorych i niedostateczna ilość służ­
by szpitalnej, która jest przeciążona 
pracą i niechętnie niesie pomoc cho­
rym. 

Sprawę tę komisja załatwiła dora­
źnie zwracając na te braki uwagę dyre­
ktora Ubezpieczalni łódzkiej p. Dwor­
skiego. 

W ciągu dnia dzisiejszego Komisja 
zwiedziła szereg punktów lekarskich i 
różne działy Ubezpieczalni, zbierając 
obfity materiał. 

Tuta] trzeba zaznaczyć, że działal­
ność Komisji ministerialnej ma ogro­
mne znaczenie, gdyż pozwolił ]ej zebrać 
odpowiedni materiał do opracowania 
noweli do ustawy scaleniowej, która 
posiada szereg luk. 

Łódź niewątpliwie dostarczy obfi­
tego materiału do tej ważnej kwestii. 

HEMOROIW 
HEMOMN -JUm* 

Szwagier b. cesarza Wilhelma 
p r z e s z e d ł n a k a t o l i c y z m . 

Berlin, 5 kwietnia. — Ks. Fryderyk | mu Schleswlg - Holstein - Sonderburg -
Leopold Hohenzollern, szwagier eksce- Gliicksburg, porzucił wyznanie prote-
sarza Wilhelma, małżonek siostry zmar stanckie 1 przeszedł na katolicyzm, 
lej cesarzowej niemieckiej Augusty z do ' Formalności tej dokonano w Rzymie. 

G ł o w a chłopca w k ie ra t 
Tragiczny finał lekkomyślnej zabawy. 

— « « • •*» 

próbie* bardzo burzbwy. M a r c e l ± + * ^ J & £ E F £ £ 
obrzucali swoich przeciwników ordy 
narneml wyzwiskami i kilkakrotnie po 
rywal! się do bójki. Te wybuchy namię 
tnoścl spowodowane były porządkiem 
dziennym, na którym znajdowała się 
sprawa przywrócenia zasiłków 

Łódź, 5 kwietnia. Tragiczny wypa­
dek wydarzył się wczoraj we wsi Jano­
wice, powiatu piotrkowskiego. W za­
grodzie bogatej wdowy Anieli Kempo-
we] młócono maszyna zboże. Konie w 
kieracie poganiał jedyny synek Kempo-
we] _ 6-letni Jan. 

Chłopiec siedział na dyszlu I w pew­
nym momencie spadł na tryby kieratu. 
Przeraźliwy krzyk chłopca wstrząsnął 
Powietrzem. Kiedy zatrzymano konie i 
chłopca wyciągnięto z trybów — 

już nie żył. 
Koła kieratu zmiażdżyły nieszczęśliwe­

mu głowę. 
Wstrząśnięta do głębi tragiczna 

śmiercią jedynaka wdowa usiłowała po 
pełnić samobójstwo i zanim zdołano za­
pobiec 

skoczyła do głębokie] sadzawki. 
Dzięki natychmiastowej pomocy Kem-
pową wydobyto Jednak z wody. 

Zrozpaczona Kempowa przebywa na 
kuracji w domu pod troskliwą opieką 
rodziny. 

Zwłoki tragicznie zmarłego chłopca 
zabezpieczono do czasu przeprowadzę 
nia oględzin komisji lekarskie] 

wne] opozycji socjal. 1 syndykalistów 
parlament po kilkugodzinnych obradach 
uchwalił nową ustawę, mocą której, 
wszyscy księża, których dochód nie 
przekracza 7000 pezetów rocznie otrzy­
mają 

dwie trzecie 
swego dawniejszego uposażenia w for­
mie zasiłku. Wynik głosowania został 
powitany przez obecną większość nle-
milknącemi oklaskami, które zagłuszy­
ły krzyki protestu stronnictw radykal­

nych. Pomyślny wynik głosowania na­
leży zawdzięczać konsolidacji katolic­
kie] akcji ludowe] z agrarjuszami. 

Koła polityczne przewidują, ze o* 
becna większość w krótkim czasie 

zniesie szereg ustaw 
antykościelnych, uchwalonych przez 
poprzedni parlament. 

Malaga, 5 kwietnia. Dokonano tutaj 
kilku zamachów bombowych, podczas 
których został zabity policjant. Poza-
tem wybuchł pożar w duże] B a n k P o l s k i w godzinach rannych 

fabryce mitrażu. kupował dolary po 5.27. 
Podczas gaszenia, kilkunastu strażaków 
odniosło rany. 

D o l a r 5 . 2 7 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.28. w płaceniu 5.27. dolar złoty w żą­
daniu 9-03 w płac. 9.00; funt angielski 
w żądaniu 27.40, w płac 27-20; rubel 
złoty w żądaniu 4.68, w płac. 4.65; mar­
ka w żądaniu 2.10. w płac. 2.09. za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.00 
w płaceniu 34.90. 

Truiąca woda w organizmie. 

M Ł O D O Ś C I ? 
SENSACYJNE ODKRYCIE AMERYKAŃSKICH UCZONYCH* 
>WV Jork. 5 kwietn ia . W C . u •"«•—•» - ' - -» Nowy Jork, 5 kwietnia. W San Fran 

cisko dokonali dwa] uczeni dr. flackh 
i dr. Westling sensacyjnego odkrycia, 
które opublikowali w znanem czaso 
piśmie naukowem „Science". 

W myśl teorii uczonych, poparte] 
ficznemi naukowemi dowodami, orga­
nizm ludzki zawiera zbyt dużo t. zw 
„zgęstniałej wody", albo „ciężkiej wo 

ntedawno zresztą odkrytej, która l o skondensowane] treści, która paruje 
i a l W i e k S Z V m mrmalam \,.A.\r\ w i . . ' K J 

dy 
jest największym wrogiem ludzkiego 
zdrowia. 

Tragedia starzenia pozostaje w ści­
słym związku z dzlwnemi właściwością 
ml ciężkie] wody, która powstaje w 
ten sposób, że woda zwyczajna paruje 
lu t przy niskiej temperaturze I ulatnia 
się z organizmu, pozostawiając resztę 

U r o c z y s t o ś c i k a n o n i z a c y j n e w R z y m i e . ZBRODNIA ZROZPACZONEJ MATKI. 
Śmiertelna kara za kradzież. 

Fa? ty1*1? w P^mie zakończył wspaniałe uroczystości kanonizacyjne r««Ł , s c o * z a ł o ż y c i e , a kongiegacji, Salezjanów. Po lewej stronie: Cho-
*'ew kongregacyjna z obrazem Sw. Jana Bosco. Po prawe]: Ojciec Św 

X lektyce na Placu Św. Piotra. 

Wilno, 5 kwietnia. - W Brasławiu I ka 
zdarzył sie wstrząsający wypadek, za- ' la . 
kończony śmiercią 18-lefniego chłopca. 

Niejaka Janina Hanecka, dowiedziaw 
szy się, że jej syn, 18-letnl Józef, do­
puścił się kradzieży u sąsiadów, kaza 
la dwum innym synom 

przywiązać go sznurem 
do słupów parkanu, a po dokonaniu te­
go przystąpiła do wymierzania kary 
chłosty. 

Popędiiwa kobieta biła chłopca gru 
bym powrozem tak długo, aż zbro 
czony krwią zemdlał 1 zawisł na pło­
cie. Gdy go zdjęto z parkanu, chłopak 
nie dawał już znaków życia. Nieludz-

DŻW1ĘKOWY 

matkę policja z miejsca aresztowa 

przy znacznie wyższe] temperaturze 
Eksperymenty uczonych dowiodły, że 
składniki zgęstniałe] czyli ciężkie] wo­
dy 

zatruwają protoplazmę 
t przeszkadzają normalnemu rozrosto­
wi komórek, co powoduje właśnie sta 
rżenie się organizmu. Jeżeli uda się 
znaleźć metodę, 

oczyszczającą organizm 
z tej trucizny, w takim razie termin 
starzenia się będzie znacznie przesunię­
ty, a zarazem zmniejszona skłonność 
do reumatyzmów, artretyzmów 1 t. p. 

D Ź W I Ę K O W Y 7 A r u C T A 
KINO-TEATR Ł > M L » I a X , 1 "Zgierska 26 

Od dnia 1 kwietnia i dni następnych 
wielki świąteczny program! 

Polski film całkowicie mówiony. Dra­
mat ws. powieści St. Żeromskieio pod 

tytułem DZIEJE GRZECHU. 
W rolach sl.: K. Lubieńska, B. Sambor 
ski, Jadwiga Andrzejewska, Kazirrtierz-
Junosza-Stępowskl I In. Nadpr. film p.t. 

OPOWIEŚĆ LASU. 

Wycieczka Rumuńskiej Ligi Morskiej w Warszawie. 
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 - d z i e s i ę c i u kilku osób. Na zdjęciu: - dele-
!88fe wycieggkj przed grobem Nieznanego Żołnierza, gdzie złożyła wieniec 



Pu pięciu latach odezwała sie żyłka 
Nieudana wyprawa przemytnika. 

Wieluń. 5 kw ie tn i . — Nachman Jud 
kiewicz zam. w Praszce ui. Warszaw­
ska 28 ~ karany już za przemytnictwo 

nie oparł się pokusie i znów zaczął 
uprawiać stary, dobrze sobie znany pro 
ceder. 

Ostatnio powinęła mu się noga i zo­
stał przytrzymany wraz z przemytem, 
pochodzenia niemieckiego. 

Przemyt w postaci 10 klg. rodzy­
nek, pomarańczy f 3 0 0 sztuk ostrzy 
(żyletek) do golenia został mu skonfisko 
łwany. 

Prócz Judklewicza pociągnięta zo­
stała do odpowiedzialności sądowe) je 
go połowica, która „robiła" odpowie­
dni krzyk i ubliżała funkcjonariuszom 
Straży Granicznej. 

Zespoły pracy bezrobotnej młodzieży 
rozpoczęły pierwsze roboty nad Wisła. 

Sandomierz, S kwietnia. Wczoraj 
(dbylo się uroczyste otwarcie robot 
wafowyefi w Sandomierzu od mostu 

Odm mieszkalny i chlewy 
pasową płomieni. 

Włeluń, S kwietnia. — We wsi Bru 
tus gminy Kiełczygłów na rzkrdę Gra-
czykowej Marianny spłonął dom m fe 
szkalny oraz chlewy wartość' około 

0 0 0 złotych. 
Jak ustaliło dochodzetfe ogień po­

stał wskutek wadliwej budowy komi 
1 w połączeniu z zapaleniem się sudz. 

Mowa autostrada 
ominie Łódź. 

Łódź, 5 kwietnia. - W najbliższych 
.udach dyrekcja robót publicznych przy 
Urzędzie Wojewódzkim rozpocznie ro 
boty wstępne przy budowie wielkiej 
autostrady, która biec będzie ze Skiernle 
wic do Tomaszowa Mazowieckiego, a 
dalej do Piotrkowa Trybuna'skego. 

Będzie to pierwszy etap robót przy 
których znajdą pracę bezrobotni c terę 
nu naszego województwa. 

Drugim etapem budowy tej autostrady 
będą roboty prowadzone na odcinku 
Piotrków *~ Cfjtstochpw.a,.TS a następnie. 
Cz^s fe tbo^ą^Katowi tó ' * 

Pundusze^^ic'e'L'budowyiJcj auto­
strady czerpać b jdzle dyrekcja robol 
publicznych z Funduszu Pracy. 

na Wiśle do Płeprzówek, przy któ­
rych to robotach będą zatrudnione 
Zespoły Pracy młodzieży bezrobo:nej 

w ilości 460 osób 
z województwa kieleckiego. Poświęcę 
nia placu robót dokonał ks. prałat Re-
wera, który życzył kierownictwu ro­
bót i młodzieży owocnej pracy. Na­
stępnie przemówił starosta dr. Pola-
nowski, wnosząc przy końcu okrzyk 
na cześć Prezydenta R. P. i Marsz. 
Piłsudskiego, który zebrani entuzjaaty-
cznie powtórzyli. Następnie przemó­
wi ł burmistrz miasta Sandomierza Mu 
sielski pos. dr. Krawczyński oraz do­
wódca zespołu pracy pik. Tarwid. Po 
zakończeniu oficjalnej części klerów 
nik robót inż. Krzysiek wezwał ro­
botników do rozpoczęcia pracy. 

TAiEMINCE CZARNEJ MACH 
i v i o ence wywołać wielką sen.*.-.je . 
tmec powodzenie w towar.ystwie nieci 
nabywa kurs m.-igjt. a otdzt* umUu 
wywołać błyskawice w pukoju, okre 
siic czyja charakter, przysziosu. zda. 
tioscl. zdo*y« serce, niebywale pro 
lukcje z karlami, stac ale oiewidzia. 
nym, ezurooaiejalum lejkieaf wytoczy 
t głowy oeczkfl wina, iTmsf.fr )«ou 
aby samo tanjzylo. i'laazK>; tUf sp.ewai. 
i 31* innycn cuuow. (Jaty aura ta toin 

t K / g . iiustr.) wysyłamy po otrzymaniu zi. 3.26 (mu 
zna znaczkami), 4a, zaliczka i,*u drożej. 
Adr.: UkL Hag. , »*łJ»jriwl*.-«H»i.wi-

W a r a s a n a , » k r . 808 

M o c n y ż o ł ą d e k więźn ia 
w ciągu 2-ch miesięcy „strawił" termometr. 
Z Brodnicy donoszą! I aa operację. Brzesiriskl, który n i . oba-
W początkach stycznia r. b. w wiezie* j •»« spałaszować termometru długo-

niu w Brodnicy wydarzył sie nJecodzito- : **! 12 c m - . stchórzył w obliczu stołu 
ny wypadek połknięcia termometru, operacyjnego, nie godząc się na ryzykow 
Wiedeń Władysław Brzeziński w czasie 
mierzenia ciepłoty ciała wyrwał z rąk 
felczera termometr ł zanim obecni 

zdołali się zorjentować 
połknął fJo wraz z futerałem. Oryginal­
nego smakosza przewieziono natychmiast 
do szpitala więziennego w Grudziądzu 

ffi£wl<)ko«VT UłBo-Tsntr 

O Ś W I A T O W Y 
W o d n y R y n e k 44. Dojasd tramw. 6 1 10. 

Od niedzieli, dn. 1 kwietnia 
i dni następnych wielki podwójny program 

fU POD T W O I * 
O B R O B I Ę 

w roi . gł. Mar ja Bogda, Adam 
Brodsiss, Samborski i inni. 

w ert.ECH 
BEZ KOŃCA 

w roi . g l . najelynniejei 
kom<cy .wiata. 

Początek przedstawień we wszystkie dnie 
o godz. 12-ej w p. Ceny mlejae dla mło­
dzieży I. m. 26 gr. II. m. 20 gr , III m. 16. 
Ceny miejsc dla dorosłych I. 80 gr. II 60 
gr., Ui 4u gr. Dla dorosłych na pierwszy 

aeans wszystkie miejsca po 40 gr. 
Sala należyci* ogrzana 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u o i e g 1 e > a o u y . 

(—) „Malta" ogtosfł cytry badirtu wojsko­
wego Niemiec, z którego wynika, it osiągnął 
on cyfrę 2 milionów nurek . 

(—) Pakty o nieagresji Sowietów z państwa 
mi bałtyckiemi zostały przedłużons do końca 
1945 roku. 

(—) Ojciec Iw. zezwolił, by nrledz-ynarodo-
Wa wystawa prasy katolickiej, która ma być 
otworzona w 1930 r. w zwiay.ku z trzecim kon­
gresem prasy katolickiej w Rzymie, była zor­
ganizowana w willi papieskiej Casteł Oandol-
fo. 

(—> Mussołini przyjął delegacie wycieczki 
byłych kombatantów francuskich, która bawi o-
•cenie w Rzymie. 

(—) Pokrycie banknotów Banku Rzeszy spa­
dło do niespełna 7 procent. 

(—) W Rzymie rozpoczęły się rokowania w 
sprawie flnałrzacjl trojprzyimerza gospodarcze­
go miedzy Włochami, Austrją i Węgrami. 

(—) Rokowania gospodarcze polsko-angiel­
skie rozpoczną sie. 23 kwietnia w Londynie. 

(—) Rząd sowiecki odwołał posła Am.mo­
wa—Owsiejenkę i zamianował pierwszym am­
basadorem w Warszawie Jakóba Dawtiana, o-
Matnlo posła w Atenach. 

(—) W Warszawskim sądzie okręgowym 
toczy sie proces przeciwko właścicielowi staj-
nt wyścigowej Jakóbowi Raków er owi i 8 współ 

fflfkOfl! O oszustwa wyścigowe dokonywane 
: przez umyślne wstrzymywanie koni dobrych, 
a zastrzyklwanie środków podniecający** ko­
ntom słabym. 

(—> Wznowienie wykładów na uniwersyte­
cie warszawskim zostało wyznaczone na po­
niedziałek dn. 9 kw.etiiia. 

(—> Delegat eksportowy warszawskiej Izby 
MandloWo-Przemyslowej uzyskał w tych dniach 
dla kirku i.ihryk łódzkich zamówienia na do­
stawę dla IthflorteTów argentyńskich poważ­
niejszej ilości covexcot'ów oraz Innych tkanin 
bawełnianych. 

(—> Zarządcy sądowi Żyrardowa przystą­
pili do opracowania sprawozdania o stanie go­
spodarczym Zakładów Żyrardowskich, Spra­
wozdanie to oparte będzie na wynikach eksper­
tyzy biegłych księgowych podjętej po nomina­
cji zarządu sądowego. Ekspertyza gotowa bę­
dzie wkońcu miesiąca kwietnia; odsłoni oua 
nieznane Jeszcze dotąd kułby tocpodark) Wię­
kszości lrancuwkl*j. 

(—) Według danych statystycznych liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w pafrstwo-

wych I komunalnych urzędach pośrednictwa 
pracy spadła w porównaniu z tygodniem ub. o 
6.033. 

(«*•) Nooy eweroraiszai obok toru kolejowe­
go 1 * stacją Bałby Wiedzy Koiuszkami a Piotr­
kowem znaleziono zwłoki dwóch młodyeh męż­
czyzn, z których jedon miał rewolwer w rekn. 
lak ustalono byli to bracie Lerm ł. iózel Wo-
ilsc-nkowie. Przy zwłokach znaleziono Ust. w 
którym bracia donoszą swoim rodzicom, że 
postanowili wspólnie odebrać eoo» zycłs. 
Względy materjalne nie wchodziły w gre. zdyz 
obal pracowali. . . 

(—) Sąd okręgowy w Łodel, któremu po 
kasacji poprzedniego wyroku została przekaza­
na do ponownego rozpatrzenia sprawa b. radne­
go łódzkiego Gustawa Ewalda o rzekomą obra­
zę Marszalka Piłsudskiego wydał wyrok unie­
winniający p. Ewalda od tego zarzutu. 

(—) l ą d okrefbwy w Łodzi wydał wczoraj 
— *> 1 v . T Ł y i n ł w - wyrok w sprawie wykrytej w fabryce swetrów 

ny zabieg. Całą nadzieję pokładał odtąd przy ulicy Północnej 4 należącej do łlersza 
w niezwykłej sprawności swego żołądka. 1 Wolfa faktora, „teohnlkl" łódekłego okręgo-

I nie zawiódł tię. Przeszło dwa mic- komitetu kornunistycznej pertji na mocy 
siaee k w ę k a ł B r z e z i c k i skarżąc sip na ' którego zostali skazani: 18-ktnl Rafał Rafalo-
siące KwęKai c rzez i r na w i c z n a 3 l a U w i B r l e n l a , 22-letnia Chaja Ool-

d i Siennicka na 2 lata, IS-letnl Abram Winter 
na półtora roku. 31-łetnl Hersz Wołł faktor na 
rofc» 22 letniego Israela Sztajmara sąd uniewin­
nił. . 

(—) 7. dniem 1 kwietnia r. b. został utwo­
rzony przy łódzkie) PAST — t. zw. „wydział 
sądawy?. • -.• « — • 

W%'d2lat ten zajmować sie będzie ściąganiem 
od abonentów telefonicznych wszelkich inle-
eryeh opłat z tytułu posiadania telefonu. 

SZÓSTA SERJA N I m&h 
z a u w a ż n e c z y t a n i e . 

Słowo z umyślnym błędem (cy fra) na 4 stronie wyciąć I zachować. 
C o t y d z i e ń U n a g r ó d ! 

Prąd do gotowana 15 groszy-
Pożyteczna innewata łódzkiej elektrowni. 
Łódź, 5 kwietnia. — W ostatnich 

dniach ukazały się wiadomości o wpro 
wadzonych przez Elektrownię Łódzką, 
nowych udogodnieniach dla Konsumen­
tów. 

Postanowiono mianowicie pobierać 
za kilowat prądu zażytego do kuchen­
ki elektrycznej — 15 gr., a zużytego do 
aparatu grzejnego bojlera (kociołka na 
wodę ciepła" ~ 10 groszy. 

Zachodzi jedynie pytanie la jaKich 
warunkach można korzystać z tych udo 
godnień. 

Według zasięgniętych informacyj 

kuchenkę elektryczna nabyć można w 
Elektrowni za cenę 5 0 0 zł. ( 3 piytowa) 
względnie 110 zł. (dwupłytow-O. TaK 
samo nabyć można aparat grzejny vboj 
ler), którego cena wynosi ( 1 0 0 l itrowy) 
około 5 0 0 złotych. 

Wraże korzystania z t>ch apara­
tów ~ Elektrownia instaluje bezpłatnie 
specjalny licznik, według którego obli­
cza się rlość zużytego prądu 

Trzeba przyznać, że K o s / t prądu dla 
tych aparatów jest b. niski, ale za to 
aparaty są drogie. 

Przymusowe badanie lekarskie 
piekarzy i sprzedawców pieczywa. 

Wiejska zagroda 
poszła z dymem. 

Łódź S kwietnia. Ubiegłej nocy we 
wsi Kurowice Kościelne, gminy Bróice. 
powiatu łódzkiego, wybuchł pożar w za­
grodzie Rocha Majka- Zanim przybyła 
straż ogniową pożar objął Jui wszystkie 
budynki Majka. 

Straży udało się wyratować jedynie j 
inwentarz żywy i martwy. I 

Spaliły się, łtodoła. obora, spichrz 
oraz dach domu mieszkalnego Straty 
wyrządzone przez poiar .sięgają ,wysO« • 
ko^rl kilku, tyę.łccy złotych. 

Przyczyny pożaru namzie nie Malało 
no. Dochodzenie w tym kierunku prowa. 
dzi policja. 

Łódź, dnia 5 kwietnia. Niejednokrot­
nie stwierdzono, że niektóre osoby zaj-
mujące się wypiekiem chleba w piekar­
niach łódzkich i sprzedażą pieczywa — 
cierpią na różnego rodzafu ćhoreby i w 
ten sposób są rozsadnikami różnych za­
razków, które przy pomocy pieczywa 
dostała się do organizmu konsumenta. 

Aby temu zapobiec na przyszłość 

istnieje tendencja wprowadzenia przy­
musowej}-) badania lekarskiego dla osób 
trudniących się wyrobem i sprzedają 
pieczywa. 

Wszystkie osoby zatrudnione w pie­
karniach podlegać będą gruntownemu 
badaniu lekarskiemu i badaniom krwi. 

Może ta zahamuje rozszerzające się 
w Łodzi różnego rodzaju epidemie. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych 

, się na 
bole, które malały, wgaudzaiąc podziw 
lekarzy. Wreszcie teraz termometr wy­
szedł normalną drogą wraz z wydzieli, 
nami. Rtęć wykazywała ciepłotę 

około 40 stopni, 
a futerał znikł pod naporem skurczów 
żołądka. 

Według orzeczeń lekarzy to niezwy­
kłe ,,stra.,vicnie" termometru długości 
l? cm. zawdzięczać trzeba tylko nadzwy­
czaj szczęśliwemu jego położeniu i wiel­
kiej odporności żołądka, który zdołał to­
bie poradzić z futerałem, hamującym po­
suwanie sie termometru. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Stan pogody w łodzi. 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Krwawa rozprawa nożowa. 
P o c i ę t e r ę c e a p a s z a . 

Łódź, dnia 5 kwietnia. Dziś o godz. 
rano termometr wykazywał 7 stopni po­
wyżej zera." 

Ciśnienie o tej samej porze wynosiło 
74l,0r.»:melra. 

Wiatry wschodnie z szybkością 7 
metrów na sekundę. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału tódz j ) , ^ dość pogodnie. Niemniej Jednak 
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzie- . . . stopniowe zachmurzenie przy 
U dn. 8 kwietnia b. r. o godz. K-ej min. 30 w noiu e si«j »| v W 0TTu.trvrrn<»«Jn 
południe w sali Stowarzyszenia Polskich Kup- spadku Kn<cniaJ>arOmetrycznego. 
ców i Przemysłowców Chrześcijan, ul. Piotr-
KtiwsRa 113, p.inz. Dzłentakowskl wyxlosl od­
czyt na temat: „Wojna chemiczna Tobrona! 
przeciwgazowa" 

„JAJKO" W ZJEDN. PR. R. 
ODDZIAŁ W LODZI. 

P. 

Doroosnym zwyczajem Zarząd Zjedn. Pr. 
Rzemieśln. urządza w dniu 7 kwietnia r. b. w 
sali własnej pray ul. Przędzałnianet I. 1 tra­
dycyjne „Jajko" dla członków 1 ich rodzin. 

Początek o godz. 20-tej. 

Rozkład jazdy autobusów 
tursafąorch t Łodat e» Bnnkt 

— • • » — » — • — — — 
2 ted , ! ś. 9, 11. I ł . 13, 15, lis 17. 19, 30. Jt 
» B f i r i l . 7. 9. 10. 11, 13. 13. 14. 15. 17, » Jo 

Odjazd z postoju przy al. Brzezińskiej Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. C I I . 

KINO DŹWICKOWE 

C Z A R Y 
El 
i? 
8 * 

^* a, 

Dziś premjeraj^jzy bohaterstwa. Film dla ludzi o mocnych nerwach. 
stworzyłby tak kapitalną kreację jako 
POTWÓR — orangutang w nleaamowitem 

, arcydziele na nowszej produkeil 1984 r. o 
Sensacyjne walki % drapieżnikami w dzikiej dżungli. P 

Katastrofa olbrzymiego parowca na pełnem morzu. 
Lwy - Tygrysy - Lamparty - Słonie — Krokodyle i węśe. 

Pabianice, B kwietnia. W środowi­
ska zamieszkałym na peryferjach mia­
sta znany był ze swych wyczynów a-
wanturaiczych apasz pabianicki nieja­
ki Kosiński, zamieszkały przy ulicy Pu 
łaskiego u swych krewnych, ludzi ucz 
'ciwych i spokojnych. Długi czas Kosiń­
ski był postrachem dla spokojnych 
mieszkańców przedmieść wodząc prym 
we wszelkiego rodzaju awanturni 
czych eskapadach, bójkach i t p. Tego 
rodzaju postępowanie spowodowało, że 
Kosiński miał sporo wrogów, którzy 
postanowili ukrócić jego poczynania. 

W dniu onegdajszym na Kosińskie 
go napadło kilku osobników, rekrutu­
jących się właśnie spośród jego wro­
gów, którzy nożami zadali mu kilka­
naście ran ciętych całego pała. Ręce 
Rosińskiego tak pocięte zostały noża­
mi, że zachodzi obawa trwałego ka­
lectwa. Nieprzytomnego ! obficie bro­
czącego krwią Kosińskiego odwlezio 
no w stanie ciężkim do szpitala Ubez 
pieczalni. Jeden z napastników nieja­
k i Chaberski, zamieszkały przy ulicy 
Karolewskiej odniósł kilka poważniej­
szych ran, zadanych mu nożem przez 
Kosińskiego podczas walkL Chaberskie 
go opatrzyło pogotowie Ubezpieczalni. 

MASŁO BEZ TŁUSZCZU. 
Ukarana wieśniaczka. 

Pabianice. 5 kwietnia. Klimek Marja 
zamieszkała we wsi Karczew gra. J3a-
łucz przywiozła na targ do Pabjanic kil 
kanaście „osełek" masła, które — Jak 
się później okazało — posiadało tłusz­
czu o 3 proc. mniej, niż należy. Sąd 
Grodzki w Pabianicach skazał Klimek 
Marję na 15 złotych grzywny z zamia 
ną w razie nieściągalności na 3 dni 
aresztu i opłacenie kosztów badania 
masła przez Państwowy Instytut Bada 
nia Żywności: w sumie zł. 20,75 gro­
szy. 

PASAŻEROWIE „NA GAPĘ". 
Pabianice, 5 kwietnia. Józef Bryś 

i Kazimierz Juraczak przytrzymani zo 
stali przez personel pociągu osobowe­
go, na odcinku Dobroń-Pabianice, bo­
wiem nie posiadali biletów kolejowych 
i podróż usiłowali odbyć ,na gapę". 
Sąd Grodzki skazał obu amatorów dar 
mowej jaz£y z ar t 265 K. K. na zapła­

uzis premjera rrjzy bohaterst 

Borys Karloff 

METRO 
P R Z E J A Z D Nr. 3. 

P»«ł atak o fodi. 4-«
: po p»ł. 

C«oy mie sci 1 seans 54 i i.5 K r nast. 
UI m. 85 gr., I I m. 1.09, I m. 130 I 

Ula" była, alaaaa I a l ę b«r^»ie « 1 , u . w którym mistrz cbarakteryzaeli 

NAHARADZA RANPURU N o . - a t ^ e 
godz. 4-ej. 
lieJKca od 64 gr. 

cenie grzywny po 10 złotych każdy z 
zamianą na 2 dni aresztu, oraz na za 
płacenie P. K. P. 5 złotych i 10 gro. 
szy. 

OSZUKANY FUNDUSZ 
BEZROBOCIA. 

Pabianice, 5 kwietnia: Niejaka £*> 
de, stała mieszkanka Pabjanic, zatru­
dniona w firmie Urbach i Bicz przy uli 
cy Bóźnickiej po utracie zajęcia pobie 
rata nieprawnie z Funduszu Bezrobo­
cia wyższą stawkę dzienną zapomogi, 
niż Jej się właściwie należało, a to na 
mocy zaświadczenia wydanego przez 
pracodawcę Gerszonowicza. Oszustwo 
jednak wydało się i Zajdę oraz jej pra­
codawca Gerszonowicz stanęli przed 
sądem. W dniu wczorajszym Sąd 
Grodzki w Pabianicach po rozpatrze­
niu sprawy skazał Zajdę na 35 złotych 
grzywny, Gerszonowicza na 50 złotych 
grzywny zv zamianą na areszt o ile su 
my tej nie będzie można ściągnąć. O-
prócz tego Sąd zasądził od obojga soli­
darnie na rzecz Funduszu Bezrobocia 
nwnę zł. 41 — ha pokrycie strat, Jakie 
poniósł Fundusz przez oszustwo. 

. BlZUTERJt;, SREBRU Kwitji 
L k O l O lombardowa kupu • i płaci 

najwyższe ceny /.akta l Job Isrski 
J . F i j a ł k o . P i o t r k o w s k a 7 . 

POTRZEBNY zdolny podręczny na dam 
ską pasową robotę, Kilińskiego Nr. 180 , 
lewa oficyna, parter. 

MEBLE, sypalnie, brzoza, róz<j, piranii 
da, orzech i dqb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
tel. 231 - 80. 

SKLEP z urządzeniem nadający się na 
galanterję oraz mieszkanie przyległe, 
zaraz do wynajęcia, Zgierska 93. wiado-
mość w sklepie spożywczym. 

WYTWÓRNIA mebli Szczepana Bernac 
kiego przeniesiona została na ul. Piotr­
kowską 275. Poleca wszelkiego rodzaju 
meble od skromnych do najwykwintnlej 
szych. Ceny niskie. Wszelka zamiana. 

Nadprogram* a r e y o f e k a w y f i l m 
, , W d a l e k i ś w i a t " Początek seansów o | 

Na plsrwszy seans m 

Dziś premiera! 
G r e t a G a t b O we wspaniałym filmie 

„JAKĄ MNIE PRAGNIESZ 
Nadpr ogram: Komedja i dodatek dźwiękowy. 

RDRIR 
O Ł Ó W K A Nr- 1. 

ł*o«iąt«lc • godz. 5-cj popa 
Csdt miejse: I seans 54 i 85 gr nsst 
UI ss. 54 gr^ I I m. 85 gr. 1 m. 1.09. 

ZAGINEtA legitymacja wydana z Fun­
duszu Bezrobocia na nazwiiko Włady­
sława Bratka zamieszKałego ul. Fcl-
sztyńskiego Nr. 19 . 

BŁOCHYŃSKA Janina zam. ul. Kraku­
sa 16, zagubiła legitymacje wydana, 
przez Fundusz Bezrobocia w Łodzi. 

LAZARCZYK Stanisław zam. Koperni­
ka 3 4 , zagubił zaświadczenie woisko-
we wydane przez P. K. U. ~ Ł^dź. 

ZAKŁAD stolarski, 11 Listopada Nr. 38, tlrtrw 
chrześcijańska. Wykonuje meble wszelkiego ro 
dzaju po cenach bardzo pzystępnych. Wyko. 
nanie solidue i punktualne. Na żądanie daję n 

http://iTmsf.fr


aciszny urok starych osiedli. 
Góry nad morzem. 

Wiosna na wybrzeżu prowansalskiem. 

Krawiec... chirurgiem. 
Operacja w przytułku stanów, m m 

Sainte - Moxime, w kwietniu. 
Regjon gór Maures posiada charak­

ter dostatecznie odrębny, by rzec o 
nim można, że stanowi oddzielną małą 
Prowancję w sercu wielkiej Prowan-
cji, jakkolwiek zazwyczaj zaliczają go 
do strefy miejscowości, objętych ogólną 
nazwą Jasnego Brzegu. Sądzimy je­
dnakże, że już geologowie zaznaczyli 
odrębność tej dzielnicy ze względu na 
konsystencję gruntu. 

Blok pagórków, kończący się z je­
dnej strony u samego morza, a z dru­
giej - ściśle odgraniczony torem drogi 
żelaznej z Toulon do St. Raphael. w 
swej zwartej, dzikiej masie 
nie jaśnieje jaskrawemi barwami, wła-
ściwemi krajobrazom Prowancji. Lasy 
p ;njowe i obszary zarośli upływają na 
to, że góry Maures odcinają się na 
tle jasnego nieba w kolorycie ciemnej, 
nawet czarnej — rzec można — zieleni. 
I od tej barwy góry otrzymały swą 
nazwę, gdyż w narzeczu pnwansal-
skiem „mouro" oznacza .czarny". 

Widok na Maury jest najpiękniej 
szy na półwyspie St. Tropez, j,dzie od 
bijają się w zatoce Grmaud - cichych 
i spokojnych wodach, na których 
jednakże od dni paru unosi się dym 
angielskiego okrętu „Soverefgn" i ki l­
ku kontrtorpedowców eskadry maltań­
skiej. 

Punkt powyższy jest jakby punktem 
geometrycznym miejscowości, miej­
scem, do którego kierują s:e wszyst­
k o . zleKka kapryśne, rzeki łańcucha 
gór, wśród kęp trzciny, zagajników pin 
jowych, wijąc się dookoła w.nntc po 
brenzowej ziemi, zasypanej miejsca­
mi Płatkami różowego kwiecia drzew 
brzosKwiniowych. 

Jest to miejsce, od niepamiętnych 
czasów uprzywilejowane przez cudzo­
ziemców — dawniej w celach zysku, w 
dzisiejszej dobie dla uroku miejscowo­

śc i . 
Latem gwar I ruch różnobarwnych 

tłumów nie dozwala lubować si? w plęk 
nie krajobrazu, czarze błękitnej zatoki, 
jatc obecnie w rozkwicie wiosny. 

Dwa niewielkie porty półwyspu ~~ 
St. Tropez i Sainte — Maxlme leżą na 
przeciwko .siebie, złączone legendą. Ta 
ostatnia opiewa, że święta Maksyma, 
uniósłszy szaty, które wiatr wzdy­
mał, jak żagle, szła po fali do Trope-
za, którego kochała, a którego los 
niewdzięczny odgrodził od mej. 

Atmosfera St Tropez tchnie przygo 

dą wszystkiemi swemi archaicznemu 
murami 

starej fortecy nadmorskiej. 
Co do Sainte - Maxime, urok jej jest in 
ny. Osiedle rybackie poszczycić się 
nie może romantyczną przeszłością. 
Czar jego tkwi w zarysach wybrzeża, 
łagodnym spadKu zbocz górskich, spo­
koju zatoki i blaskach słońca. 

W cichym sezonie wiosennym życie 
jest tutai zupełnie wiejskie, a jedyną 
rozmaitość stanowi ruch łodzi ry­
backich. 

Za czasów napaści Saracenów 
mieszkańcy półwyspu szukali schroni­
ska w górach, a stąd większość wsf 
znajduje się na wyżynach górskch. 
skąd otwiera się wspaniały widok na 
morze. NieKtóre z tych osrcdll, niepod 
legające jeszcze napływowi turystów, 
zachowały swój charakter oryginalny: 
domy. za'ane potokanr słońca, skupiają 
się dookoła starożytnego kościoła, 
kształtem swym przypominającego wa­
r o w n i . Zaś wieżyce świątyni w spo 

sób n!eoczeKiwany odznaczają się wą 
skieml 

szczelinami okien fortecznych. 
Wśród winnic częstokroć widzieliśmy 
pozostałości wież obserwacyjnych, z 
których ognie zwiastowały okolicznym 
mieszkańcom zbliżenie się wroga. 

Nawet latem w tych górsKich wio­
skach panuje dobroczynny spokój. Mo­
żna wędrować całemi godz;namf, nie 
spotykając nikogo prócz drwali, ładu­

jących pniaki na wozy, lub grup robot 
ników przy zbieraniu Kory drzew kor­
kowych. 

Lasy na Maurach, w tych dniach wio 
sennych, gdy jeszcze nie panuje w n :ch 
susza, pachną paprociami i żywicą. 
W głuchej ciszy słychać tylko lot ja­
strzębi. Niekiedy napotyka się ruiny 
klasztoru, nprz. opactwa de la Verne. 
Którego ołtarz zdobi obecne światy 
nię w Sainte - Maxime. Dookoła ruin. 
gdzie pod krużgankami rosną ttawy i 
kaktusy, panuje zupełna cisza, prze­
rywana w rzadkich chwilach Krokami 
myśliwego lub szmerem skoku wie­
wiórk i . 

Mai. 

Z Nowego Jorku donoszą, że prokura 
^tura wszczęła dochodzenie w sprawie 
skandalicznych nadużyć, jakich dopusz 
czał się zarząd miejskiego przytułku 
!dla starców. Jak wykazało śledztwo, 
życie pensjonariuszy tego zakładu by 
to praw dziwem piekłem. 

Wyzuci ze swych skromnych 
oszczędności, głodzeni i wyzvskiwani 
przez zarząd przytułku, który wykorzy 
stywał niedołęstwo swych ofter, znaj­
dowali się oni w warunkach, urągają 

cych najelement«.rn:ejszym wymaga­
niom frgjeny. By oszczędzić na honc 
rarjach dla personelu lekarskiego, za­
rząd zaangażował w charakterze chi 
rurga b. krawca, który dokonywał ope 
racji scyzorykiem kieszonkowym, co 
spowodowało śmierć kilku pacjentów. 

śledztwo stwierdziło, że intendent 
zakładu i jego żona, dzięki swym 
zbrodniczym macłrnacjom, „zaoszcze 
dzili" w ciągu 2 lat kosztem pensjonar 
juszy około 200.000 dolarów. 

Piękna metyska u nóg męża. 
T r a g e d j a m i e s z a n e g o m a ł ż e ń s t w a . 

Poznali się w Indochinach. On, I cer wkrótce został przeniesiony do Pd 
Kreol Rene Lallemant, był oficerem} 
artylerji, ona M. Joubert, niezwykle 
piękna — metyska, córka jednego z 
Annamitów z Hanoi. Pobrali się, a ofi-

Zona w obronie syna 
zraniła śmiertelnie męża. 

głową o We wsi Grouches—Luchuel w A-
miens rozegrała się krwawa scena w 
mieszkaniu małżonków Delattre. Po­
wróciwszy do domu w stanie mocno 
nietrzeźwym Delattre wszczął spór ze 
swym 19-letmin synem. 
Straciwszy panowanie nad sobą pijak 
zamierzył się na syna wielkim młotem i 
byłby go niechybnie zabił, gdyby nie 
tona jego, która stając w obronie syna 
uderzyła pijaka po głowie rączką od 
miotły. Uderzenie było tak silne, że 
rijak został zamroczony i padł na zie­
mię, ale tak nieszczęśliwie że uderzył 

i a ź k i do czy l a n i a 

o łówk i do p isan i * I wopóła duto 
Innych przedmiotów, łak sprzsjy 
sportowo, gry towarzyskie, przybory 
szkolno i t. d. dajomy za darmo, be 
tylko za znaczki zawarta w każdom 
pudełku pasty do obuwia ERDAL 
z czerwono, zabą. 

Wimśtmttt u h a . * * * , kl 
( W M M t T U , S*. MUk HraMw, 

Z n a c z k i E R D A L t o r a d o s c i p o ż y t e k d l a m ł o d z i e ż y . 

rozbitą butelkę, odnosząc 
ciężkie rany. 

Rannego przewieziono do szpitala, 
gdzie musiano go poddać trudnej i nie­
bezpiecznej operacji trepanacji czaszki. 

Konająca wieża. 

Moment zawalenia się 30-metroweJ wie­
ży kościelnej w Delaware (Ohio) 

po pożarze. 

lyża. Początkowo bawiono się weso­
ło później młoda kobieta zajęła się je-
dynem dzieckiem, jakie mieli, a porucz 
nik służbą, która wymagała od niego 
c"użo czasu. Nieraz wracał późno. Żo­
na była o niego zazdrosna. 
On jednak nie dawał jej powodu do 
zazdrości, a jedynie mało się nią zaj­
mował pochłonięty swemi zajęciami. 

Gdy onegdaj wrócił późno z jakie­
goś zebrania, zazdrosna metyska obrzu 
ciła go wymówkami, wreszcie porwa­
ła jego rewolwer 

i strzeliła mu w skróć. 
Następnie ułożywszy się u nóg męża 
strzeliła do siebie. Hałas wywołał in­
terwencji policji, która znalazła ofice­
ra martwego, a kobietę ciężko ranną. 
Nie jest wykluczone, że oficer sam 
targnął się na życie mimo zeznań ko­
biety, że ona jest winowajczynią. Czy 
uda się odkryć prawdę — niewiado­
mo. 

•*>Acrai . . | | 0 | > . w i e m * 
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Anastazja Drewnowska. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
. £ f

y s , a Szreniawianka przedstawiła swemu 
atatn przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
swa Przyjaciółko Halę. która zakochała sie w 
nim od pierwszego wejrzenia. 
r o T m W e n i a w a u s , y s z a ' P r z e z telefon intymną 
c z v ? ° W e s w e i n a r"czone j Niki z innym męż-

Uspokoiła jednak jego podejrzenia i za­
prosiła go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się na wywczasach 
* kazimieizu. Nika flirtowała, aby pobudzić za 
*drość Szreniawy. 

Marian pizyjechal do Warszawy I zapytaf 
służącą 0 Nikę. Dowiedziawszy się, że jest w 

J, l 7 i e r z u natychmiast tam wyjechał. 
Nika tymczasem bawiła się ku zazdrości ko­

leżanek. 
Szreniawa, szukając Niki, natknął się na 

Jadzię, która po cichu się w nim kochała. 
Jadzia pomogła mu znaleźć Nikę. 

Lecz Ich zazdrość i nienawiść 
radowały ją tak dalece, że starała 
się Prowokować te uczucia na 
każdym kroku. W tej chwili, gdyby 
nie obecność Szreniawy i pana Z y g -

| munta, byłaby zwymyślała Jadzię od 
,.ostatnich". Cóż kiedy mogłaby od 
»isj usłyszeć coś „szkodliwego". Ale 
specjalnie rozdrażniła ją uprzejmość 
Bohdana względem „czupiradła". By 
ł * zazdrosna nawet o jego uprzejmość 
względem brzydkich kobiet, podejrzę 
wając. że uważa je że sympatyczne. 

— Jaki mi to czuły! — pomyślała 
z pasją.— B y i e dziewuszysko zrobi do 
niego oko, to od razu gotów ie cmokać 
po łapach. Będę miała z niego pocie­
chę. 

W rezultacie dostało się Jadzi od niej 
' 'tylko niechętne podanie ręki mrukl iwe 

,-Jak się pani miewa!" Zato panu Zy­
gmuntowi — płomienne ukradkowe 

, oko, na które odpowiedział stokroć 
wymownieiszem spojrzeniem. Piękna 
para zaczęła nHchodzić; Bohdan po- 1 

chłonięty słodkim ciężarem u ramie 
nia, Nika, — wyrachowanie czuła. 

W duszy Jadzi zapłakało! 
— Nie pożegnał się ze mną; 
Ale w ted chwili Szreniawa przy­

pomniał sobie ją i odwróciwszy się 
"rzez ramie N ik i . spojrzał na nia z uś­
miechem, kiwając głową. Jadzia opar 
ła się bezsilnie o płot. Pan Zygmunt 
stał patrząc za Niką. Gdy mu znikła 
z oczu, otarł chustką spocone czoło, 
spojrzał na pakę śliwek w ręku, za­
klął i odszedł. 

Jadzia stała pod płotem godzinę. 
Wróci ła do domu dokładnie temi 

samemi ścieżkami i ukosami, które-
mi szła z nim. 

R O Z D Z I A Ł V I I I . 
By ł wieczór. Świecił księżyc i na 

tle białego nieba rysowały się czarno 
kontury fary i ruin zamczyska. Po 
rynku uwijało się już niewiele ludzi, 
kiedy przed hotel Berensa zajechał 
zakurzony samochód, z którego wy ­
siadł przesadzisty mężczyzna w bia 
ł ym płaszczu. Z werandy zbiegło 
dwóch kelnerów i jeden zabrał waliz 
kę, a drugi zajął się ulokowaniem sa­
mochodu na noc. 

Marjan wszedł na werandę i usiadł 
nężko przy stoliku. Przyjechał pro­
sto z Zakopanego, lecz pośpiech opła­
cił się, a przeciwnie spowodował stra­
tę czasu spowodu ki lku drobnych 
wypad/ków. jak to pęknięcie opony, 
i zajść z policją. By ł zmęczony głodny 
— drodze prawie nic nie iadł — zde­
nerwowany i wściekły, o Nice nie my 
ślał z niebezpieczną furją, nazywała c 
ią w duchu wszystkiemi na jgo r - -
epitetami ze słownika k" ^ >- ioi i 
warczneeo. Ale porn::;,- . . .ur j i , byli 

zdecydowany działać na zimno, z roz 
wagą. Najprzód rozpatrzyć się w sy 
mac j i , a potem dopiero obmyślić ze 
mstę. Początkowo, dowiedziawszy się 
o miejscu jej pobytu i zrozumiawszy 
że się poprostu przed nim ukrywa 
wpadł w taki szał, że gdyby ją mia 
pod ręką, doszłoby do mordu. Ale w 
drodze ochłonął. Czy warto było za 
bijać, żeby potem samemu zgnić w 
kryminale?.. Slanowczo nie. Nie. Ie 
piej się zemścić, jeżeli je j nie zabije, 
to popsuje wszystkie ambitne plany, 
tak że sama będzie go błagała, żeby 
ą wziął. Ale niedoczekanie kopnie jak 

psa itd. itd. 
— Szanowny pan życzy sobie 

pokój? 
Marjan podniósł zmęczone oczy 

do twarzy kelnera . 
— Tak. Dajcie mi jaki od ty łu , że 

by jaknajmniej hałasu... Zabawię tu 
kilka dni. 

— Jest cichy pokoik, proszę szano 
wnego pana. 

— Kolację proszę mi przysłać do 
pokoju. Kiełbasa z kiszoną kapustą i 
wódka. 

Kelner już odchodził, kiedy Ma 
rjan przywołał go spowrotem. 

— Co tu u was słychać? — zapy 
tał z nagłem ożywieniem. — Dużo się 
zmieniło? Dawno nie byłem już w Ka 
zimierzu. 

Faktycznie nie był nigdy. 
Kelner, siwawy, mizerny człowte 

czyha, uśmiechnął się uprzejmie: 
— Tak, potrochu, cośniecoś, pro­

szę szanownego pana. Komisar się 
stara... Są nowe chodniki... 

— Gości dużo macie w tym sezo­
nie. 

— O , są... 
— Dużo ładnych kobiet? 
—- O, są! A najładniejsza jedna z 

Warszawy. Wszyscy za nią latają. 
— O?" Tak ładna? 
— Faina kop***- "•'anowne 

I.iąrjan ściągnął niecierpliwie brwi 

Nie chciał się zanadto wypytywać 
.żeby nie wzbudzić podejrzeli, a tu ke 
ner nie był dostatecznie gadatl iwy. 

— Mężatka? 
— O, nie. Narzeczona pana porucz 

nika Szreniawy. Codzień tu do niej.. 
Marjan drgnął 1 żeby się opano 

wać, zapalił papierosa. 
— Piękna para — dodał bez pyta 

nia kelner. 
— Ją znam — mruknął Marjan. 

— Wysoka blondynka, bardzo zgra­
bna. Nazywa się Ro... Ro... 

— Coś tak na Ro... — potwierdził 
kelner. — Tak, wysoka blondynka, 
proszę szanownego pana. 

Marjan dowiedział się czego chciał 
Wsunąwszy kelnerowi w rękę dzie­
sięć złotych, poprosił go od niechce­
nia, żeby o nim nikomu nie opowia­
dał, bo chce wpierw kilka dni wypo­
cząć, a potem dopiero przypomnieć 
ię znajomym, których tu ma mnó-
two, i poszedł do swego pokoiku na 

górę. Trząsł się jak w febrze. Sytua­
cja była jasna. Monika „zadawała 
się" ze Szreniawą od dłuższego cza­
su. Wszak widział ją w Europejskiej 
z porucznikiem-lotnikiem, czego się 
potem wyparła. I wtedy ten telefon— 
Marjan uderzył się ręką po czole 
Szreniawa, a Monika udała, że to było 
do Asi. 

— Ciężka cholera! — klął półgło 
sem przechadzając sie nerwowo. — 
Co ona sobie myśli ? Jak ona to chce 
zrobić? To ja niby dam się odpalić 
tak bez niczego? Czekaj, psia jucho! 
Nie uda ci się, nie! 

Zapukano do drzwi i kelner wniósł 
kolację. Marjan rzucił się na jedzenie 
jak zgłodniały wi lk 1 zapiwszy je so­
lidnie wódką, zaczął się rozbierać. 
Zdją ł kurtkę i kamizelkę i gdy odpiął 
krawat 1 kołnierzyk, spod rozchylonej 
koszuli wyjrzał szkaplerz i medaljon 

fotografią Moniki. Stanął przy 
otwarłem oknie chłodząc się rzeź-
wem powietrzem nocy. Chwilę pa-

ł na gwiaździste niebo, po 
róctt się i, spdjrźrw/szy r r f.ii.n\ 

ukląkł przy niem instynktownie, żeby 
odmówić pacierz. Tego zwyczaju, 
wyniesionego z rodzicielskiej chaty, 
nie zaniechał dotychczas. 

Ale modli ły się ty lko usta. Sam 
nie zdawał sobie sprawy , że szepcząc 
machinalnie święte słowa pacierza, 
zadawał im bluźnierczy k łam niena* 
wistnemi myślami. 

R O Z D Z I A Ł I X , 
N ika ani przeczuwała, co jej grozi. 

Szalała beztrosko, budząc zachwyt i 
nienawiść. Pan Zygmunt przedłużył 
swój pobyt w Kazimierzu ze względu 
na nią. Krysi asystował grzecznie 
lecz już tylko grzecznie. Ni 
cę atakował pokryjomu, nie chcąc za 
dzierać ze Szreniawą. Sam nie zda­
wał sobie sprawy, do czego dążył 
Nie chciał mu jej odbijać i nie zako­
chał się. Poprostu N ika drażniła go w 
wysokim stopniu, wprawiając w stan 
takiego podniecenia, że był gotów dc 
krańcowych wybryków. Kokietowała 
go, a jednocześnie odpychała. W jej 
sprytnej główce kiełkowały nowe na­
dzieje. Dowiadywała się dyskretnie 
o jego stan majątkowy i stosunki ro­
dzinne, zastanawiając się, czyby to je 
dnak nie była lepsza „gratka" od 
Szreniawy. Obok tej sprawy pochła­
niało ją szczególnie zainteresowanie 
się Halą. Nienawidziła jej za chłód, 
elegancję, dobre ułożenie i „pretensje" 
cło Szreniawy, i czując się, pomimo 
swej urody, czemś niższem od niej, 
pyszniła się, że o n a go podbiła. To 
ostatnie starała się podkreślać na każ 
dym kroku. A biedna Hala. widując 
-zęsto Szreniawę, kochała się w nim 
coraz rozpaczliwiej. 

Po upałach nastąpiło pare chłod­
nych dni i zamiast na plażę chodzono 
na spacery. Nika często przyłączała 
się do Hal i i brała ją pod rękę. Boh» 
dan dziwił się temu J irytował. Rzad : 

ko mu się teraz udawało być z Niką 
sam na sa-->-> i pc ' .. .s spacerów staH 

::C o . ; '• ja na stronę. 
( d . c u.5, 

a 



Ma u Kulig. 
fc~«rfe W a r n a w y w f t t i l f e M 

w i e r » « a c h ' 

Walka z Żebractwem doprowadziła 
do usunięcia z Warszawy zawodowców 
których na podstawie wyroku sądowe­
go sk.erowano do domu pracy przy 
musowej, lub do przytułków dla star­
ców. W ten sposób stałe „stójki'", wy 
rob one od lat przez żebraków, sta­
ły pustkami. Pobudziło to prowincjo­
nalnych żebraków do przyjazdu do War 
szawy w celu zajęcia placówek, zwoi 
nionych przez warszawskich włóczę­
gów. Prowincjonalnych żebraków po­
rcja odstawia do domu ul. Przebieg, 
skąd po sprawdzeniu dokumentów, 
przesyła ich do miejsca zamieszkania. 
Władze lokalne pociągają ich do odpo­
wiedzialności sądowej za włóczego-

fwo. W ostatn;ch latach liczb? przy­
byszów z pro 

* 
•nnncyt wzrr^ra ogromnie. 

* ••* 
Na mocy rozporządzenia komisarza 

rządu używanie haceli w okfes'e od 1 
kwietnia do 1 listopada jest wzbronio­
ne. Ostre kuce koni będzie wogóle 
wzbronione w Warszaw-*. Uszkodzę 
nie asfaltów powodowane jest przez wy 
bijanie dziur hacelami. Porksa otrzy­
mała nakaz pilnowania, aby woźirce 
nie wyjeżdżali na miasto w ostro kute 
konie. 

• * * 
Odbył s'ę walny zjazd deleg tów 

rady :zby lekarskiej warszawsko - hła 
łostockiej. Uchwalono utworzvć fun­
dusz zapomogowy dla lekarzy znajdują 
cych się w szczególnie cfężk ;ch warun | 
^nch materialnych. W tym eeln opo- -

4 'atkowano wszystkich lekarzy jedno-
razową daniną w wysokości 3 złotych. 

* • » 
Pod przewodnictwem dyrektora 

tramwajów miećskich inż. Słonimskiego 
odbyło się posiedzenie naczebrków 
wszystkich wydziałów tramwajowych 
w celu ustaleń a planu robót inwesty­
cyjnych na r. b. narazie z budżetu zwy 
czajnego. Roboty te mają się rozpocząć 
niebawem. 

BEZSENNOŚĆ 
wyniszcza organizm 

a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego >,Pasive 
rosa", zawierające Kwiat Męki Pań­
skiej (Passiflora), łagodzą zaburzenia sv 
stemu nerwowego (nerwicę set ca. bóls 
głowy, histerie) sprowadzają krzepią­
cy sen i doprowadzają system nerwowy 
d:> stanu normalnego. 
Zioła ze znak. ochr. „Pas-verosa" 
do nabycia w aptekach 1 drogeriach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski. 
Warszawa, Złota 14 m. 1 . 

S ł o d k i z ł o d z i e i . 
P r z y g o d a M o ń k a . 

Jeśli posłuchaj codziennych rozmów 
stałych bywalców kawiarnianych, można 
być poważnie zdziwionym, że dotychczas 
jeszcze niema raju na ziemi, a Polska nie 
jest krajem winem i stuzłotówkami pły­
nącym. Co drugi bowiem siedzący przy 
stoliku gość posiada na składzie tysiące 
genialnych projektów, które w ciągu 
krótkiego czasu i to ze znalezionemi re­
zultatami rozwiązują wszystkie najbar­
dziej palące zagadnienia miasta, kraju,' 
Europy i świata. 

Ja panie dzieju, oddawr.a już mówię, 
że z tym asfaltem to jest tylko zawraca­
nie głowy. Bo, proszę ja kogo, mam po­
mysł, i e cala Europa, panie dzieju, i cała 
Ameryka oczy wytrzeszczy i z nas tylko 
będzie brać przykład. Zdradzę panu 
panie dzieju ten mói sekret, a pan go 
nawet może w gazetach cpisaó i powie­
dzieć, że l i ia. pasie dzieju wynalazłam 
Bo, proszę ja kogo. mało mamy lasów? A 
w tych lasach mato mamy drzew? 'Więc 
na ulicach powinno się. panie dziciu, 
deski dębowe bo to i mocne i trwałe, 
układać i będz.e i ładnie, równo wyglą­
dać i praktycznie Taka dębowa deska 
prędko się nie zedrze, a jak się nawet 
zedrze to Insów mamv dosyć, to m o ż n j 
panie vMe1w. położyć. 

— Hm . . . tak — tak, ale huk bylbv 
.Jtraszrw i h.Vła*.... 

— Furda pinie dzieju, hałas! Można, 
panie dzieju, deski gumą pokryć, to bę­
dzie cicho! 

I rzeczywiście — ,,panie drieju" — 
dlaczego nie kładziemy dębowych desek 
na Piotrkowskiej? 

Są również specjaliści od zagadnień 
polityki zagranicznej. 

.— Powiadam panu, panie radco, że 
ten pakt e Niemcami to w gruncie rzeczy, 
politycznie myśląc, psu na bitde zdał się. 
MyMałem nad tern długo i gdyby mnie, 
panie radco posłuchano, to ot cobym, 
powiedział- pakt podrzeć, trzy pułki na­
szych ułanów posłać do Gdańska, ki l ' a 
pułków piechoty na Berlin i w cieću p?ru 
dni zawojowalibyśmy Niemcy tak, żeby 
nas po rękach całowali, by taty tylko 
zechcieli Gdańsk zatrzymać a wojska 
polskie z Berlina wycofać. Atak musi być 
naturalnie, panie radco. «zybki, nagły a 
gwałtowny a za powodzenie ja panu. pa­
nie radco gwarantuję! 

Geniusze od kryzysu są najbardziej 
rozbraiaiący: 

— Kryzys? Panie drogi, nie wierz pan 

w kryzys! To wszystko są sztuczki maso. 
nów! Aresztować tylko wszystkich ma­
sonów, a zobaczy pan, ie kryzys minie, 
jakby ręką odjął! Ja panu to mówię, to 
możesz pan wierzyć! U mnie w domu też 
mieszkał kiedyś jeden mason, to ledwo 
się sprowadził, a jeden sklepikarz zban­
krutował, a po tygodniu drugiemu skle­
pikarzowi żona umarła. Wymówiłem więc 
temu masonowi mieszkan<e i co pan po­
wiesz? Ten sklepikarz wdowiec zaręczył 
się z jedną niebrzydką bufetową i wszyst­
ko w domu wróciło do normalnego 
stanu! 

W PRZEDPOKOJU. 
Moniek Cukier jest złodziejem, który 

I wie, że tylko pomysłowością można zdo-
| być pieniądze. Pewnego więc dnia Mo­
niek zaopatrzony w pudełko pasty do 

I Lutów zapukał do mieszkania Mali Szel-
| ter.ówr.y i za- ?i: n-.wa! jej pastę zr bardzo 
' niską cenę. Gdy Mala weszła do poko;u 
po.pieraaidze, M"»rriek śctafoął 7 przedpn. 
koju palto wartości 75 zł. i zwiał- Jed­
nakie już na ubcy go złapano i wsadzo­
no do paki. 

Sąd Grodzki skazał Mońka aa 1 mie­
siąc aresztu. 

Jerzy Krzoski. 

Pożółkła koperta 
• B > 1 Cenne odkrycie w 

Z Nowego Sącza dono.zą: 
Podczas remontu starej kapl iczki w 

parku dworskim w Olszance koło Nowe­
go Sącza, znaleziono w niszy aa podsta­
wie ołtarzyka, duży. dość zniszczony 
obraz o rozmiarach J 60 cm. na 120 cm. w 
złoconych ramach, przedstawiający uka ­
mienowanie św. Szczepana-

Za rama obrazu zuujdowala się 
koperta z dwOma listami 

z 1811 i 1S32 r-, z których wynika, żc 
obraz jest dziełem Tycjana. Został on 
ukryty w kapliczce prawdopodobnie pod-

za rama obrazu 
st5rej kap iczce. 

czas rebelji chłopskiej w 1846 r. 
W podłodze kapliczki odkryto zamu­

rowany płytą schowek, w którym znaj­
dowały się nieznane dotychczas doku­
menty loży wolnomularskiej św. Jana 
istnie;ące,i w Krakowie pod nazwą ,.Pr z a" 
sąd zwyciężony z końcem XVI I I i na po* 
czątku XIX. wieku — oraz dokumenty 
Kapituły niższej pod nazwą ,Góra Wa. 
wel". Do loży należało wielu wybitnvcfc 
Polaków i dygnitarzy rosyjskich Czł~~ 
kiera jej *y ł także poeta Brodziński-

o w n i c z a w ł a ś c i c i e l k a d o m 

Sądny dzień w kamienicy. 
Z Bydgoszczy donoszą 

Na wokandzie sądu akr. w Bydgoszczy 
rnalazła feię spraw,, tualż. Judkóu 
którzy spowodowali krwawą awanturę w 
domu przy ul- KuJŁwrkiej 49. Szczegól­
nie Genowefa Judek, właścicielka 
wspomnianej realności, była prawdziwym 
..postrachem lokatorów". 

Gdy lokatorka p. Helena Wodzińska 
przechodziła korytarzem domu, zacze­
piła ją właścicielka domu Genowefa Ju-

o m a 
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OZłS Wł! C Z O R E M , 
RASZYN, 

i * . 10 Odczyt p. 1. „KuWira tycia codzien-
iilko", w\nt. p. Z. Mianowska. 

16.25 Koncert solistów. Wyk.: W. Łosakle-
wicz-Molicka tsopr.), T. LuczaJ (bas) i K. Wi ł 
komłrtki <wio1onezelaV 

1T.30 „Knelk en« młodzieży wiejsktej", wygł. 
inż. Z. Kobyliński. 

17.30 Odczyt p. t. „Mzleroy do banku", wy-
tłosi p. K. Stuilentowicz. 

17,59 «teobn«MM p. I . Jtoftoc weaecU 
podług Szekspira. 

19.05 Prouram na dzień następny. 
19.10 Rozmaitości. I 
19..?0 Ctjtmi ;iktn;iln\-. 
19.45 Kom. śniegowy ze .Lwowa. 
19.4S Wiadomości sportowe. 
20.00 „Mryśli wł*rane". 
20.02 Krótki kon=crt symfon. w wyk. ork. 

tymfon. P- JR. 
W I-ej przerwie: red. R. Zrebowlcz wy^t. 

felieton p. t. „Wizje teairn „i* Seata'" w epw 
ee Verdi'ego". . (« , | 

W II-ej przerwie - „Skrzynka pocztowa tech­
niczna", omówi p. W. Frenkiel i wladom. me­
teorologiczne dla korp. lotn. 

20.45 Diicruiik wicc^orąy, 
20.B7~27.00 Transm. z teatru „La Scala" w 

Mediolanie, op. „Romeo I Julia" Ch. Oou-
aod'a. 

łCOZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17.2*—17.30 Repertuar teatrów 1 komunikaty 

P I Ą T E K . 
RASZYN, 

7.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
7.05 fltrrmastyka. 
7.25 Muzyka poranna z płyt. 
7:35 Dziennik poranny. 
7..1M I). c. n.azyki z płyt. 
7.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8.00 Program na dzień bieżący. 
11.40 Przegląd prasy pohkiej-
il.su Życie artystyczne stolicy. 

U.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05 Muzyka popu!, (płytyV 
.12.30 Wiadomości meteor oloziczne. 
12 33 O. c. muzyki popul. z płyt. 
12.55 Dziennik południowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.40 K-..ci t ze Lwowa. 
16.40 „Przegląd wydawnictw". 
16.55 Koncert Chóru Zw. Strzeleckiego. 
17.15 W. A. Mozart: Koncert Es-dur op. 

417 na w.iltornię i fortepian: a) Allegro mn.e-
stoso. b> Andante, c) Rondo-Allegro — wyko 
naja pp. IV. Szulc i J. Lcfcld. 

17.80 Recłtal śpiewaczy St. MllleroweJ. 
17.50 „Nowiny rolpicze". 
18.00 Odczyt p. t. „Pierwiastek życiowo 

gespodarcey w programach nowego gimna-
elum", wyzt. wiz. St. Bzowski . 

1S.20 Kk>woścl z repertun.ru lekkiego (płyty). 
19.0C 1 f i m na dzień następny. 
19.05 Rozmaitości. 
19.20 „Dokąd jeckać w święto?" 
19.25 felieton aktualny. 
19.40 Wiadomości sportowe. 
1949 Kom. śniegowy z Krakowa. 
19.47 Iuitnr.ik wieczorny. 
2(».00 „My«i wybrane*. 
20.02 Pogadankę muzyczna wygi. dr. A. Si-

monówna. 
30.16 Koncert «ymłon. a. filliarw. War>^. 
W przerwie: Felieton literacki p. t. „Cudze 

chwalicie", wygł. Zygw. Kisielewski. 22.40 Muzyka tan. z kaw. Ooga. 
23.00 Wiad. meteorol. dla konniiiik. lotn. i 

kom. policyjny. 

21M5 D. c. muzyki tan. z kaw. Goga. 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

l l .5d- l l .55 Komunikaty. 
15.30—15.40 Kom. Izby Przern. Handlowej. 
17.50—18.00 Repertuar teatrów i komunikaty 
18.50—19.05 Skrzynka pocztowa. 
19.05—19.10 t*i»gram na dzień następny. 
t';.io- i«J.2.-> Rozmaitości. 
22.50—23i)0 Skrzynka pocztowa ŁódzJkki 

Rodziny Rad jo w ci-

dek, czyniąc Jej wyrzuty że rzekomo f t l 
obgaduje Między kobietami 

pows'ala sprzeczka. 
Gdy Wodzińska wzywała pomocy mężł 
swego, Jurkowa poczęła bić ią twardy* 
-Mzcdmiołem po głowie. 

Zjawił się następnie Marcin Judek 
który również napadł na bezbronną ko» 
bietę i uderzył Wodzińskp kilkakrotni*' 
'rzymaną w ręku deską po głowie, n na-
tenoie wriartnał ofiarę <\<~) swego missa* 

kania. W rtedzyczaeie nadbiegli mni 
lokatorzy, przychodząc z pomocą Wo-
dziń^kiei. Wywiązała się prawdziwa) 
..wcina domowa" kiArej kres p/^łoiyłą %l 
wielkim trudem policja. Lokatorka W o - ' 
cziriskjt przez dłuższy czas leżała w. l 
szp ' ł a l u 

Po te? krwawej awanturze Judkowa 
twierdziła kłamliwie ie .lokatorzy do,-
puścili się ju* więcej razy podobnvcli j 
raiść i byli nawet karani za awantury". 
Sama chciała uchodzić za niewinnego b3 - | 
ranka, zwalając wino nn lokatorów. I 
JcdiaWe m^nerw lej sie nh? udst 

Jak bowiem wyk»ra*a przenr< w d z o . i 
na rozprawa, nic lokatorzy byli fu* kara-1 
ni. lecz właśnie oskarżona Genowefa ! 
Judkowa. 

Oskarżeni nie przyznali sie do winy, 1 
zwalając winę na innych. Nic jednak nie > 
pomogło tłumaczenie się ©skarżonych."' 
jak również nie pomogło ecią<<n>eeie i 
przez oskarżonych dziewięciu świadków 
odwodowych. Sąd po przesłuchani 16 
świadków uznał małżonków Judków n 
winnych zarzuconegn ira czynu 1 skazał I 
wri» wnicza właścicielkę domu Genowcfc ' 

na karę wiezienia po po? reku, 
zawieszając jednak wykonani* kary na 
przeciąg lat trzech. Prokurator wniósł dla 
każdego r Oskarżonych małżonków po 
osiem miesięcy wiez-ienia. 

ANDRE BIRABEAU. 

Denuncjacja. 
Pewae^o łata, w pełni sezonu, zda' 

rzyła się zbrodnia w Yillebin. W tak 
zwanym „parku" tej miejscowości — 
lesie, stanowiącym wspólną własność 
kilku większych nieruchomości, znale­
ziono zamordowanego p. Jacinto rłe-
paro, w wynajętej przez niego wil l i . 
Zbrodnia otoczona była tajemnicą. Na­
rzędziem zbrodni był wielki klucz an­
gielski; przy zabitym znaleziono parę 
rękawiczek automobilowych z bronzo-
wej skory; szuflady biuTka były wyła­
mane, porozrzucane papiery. Narwi-, 
doczniej chodziło o kradzież. Ale jaką?' 
Trudno było coś orzec pewnego. Oso­
bistość ofiary była ciekawa: doszedł 
do majątku w dalekich krajach, nic wie 
dziano, w jaki sposób; zajmował się róż 
nemi międzynarodowemi sprawami, za­
równo w zakresie polityki, jak i finan­
sów. Wchodzić mogły w grę pobudki 
mordu, zemsta, szpiegostwo, afekt lub 
zwyczajna grabież. Zeznania świadków 
były sprzeczne, śledztwo — trudne. Po 
iicja myliła się w poszjakach. 

Otóż z obu stron Villebin znajdują 
się liczne małe plaże i zbyteczne bę­
dzie zaznaczyć, że wszędzie poruszona 
była opinja ogółu tą zbrodnią, popet-.io 
ną w rozgwarze głównego sezonu. 

Państwo Pont zainstalowani byli 
w Cha mp ram ca u, gdzie świeżo nabyli 
willę- Hektor był poczciwym gruba­
sem, rumianym, o szerokich barach i 
ciasnym mózgu. Monika zaś była drob­
na, żywa i figlarna. Ponadto szczegół 
klasyczny. Hektor kochał żonę, ale nu­
dził ją. Miał akcje, nie wiem już jakie­
go zakładu przemysłowego, ale nigdy 
łam nie zaglądał. Jest to rzecz bardzo 
miła dla ż o w . gdy obecność męża jest 
dla niej połądana, ale znacznie mniej 
mila, gdy obecność ta jest dla niej nud-
tfa. j 

Bawił jeszcze w Champraraeaa po­
między innymi niejaki Guy Monltrijet, 
człowiek żonaty, ale niesłychanie pocią 
gający, rozpoczynający świetną karje-
rę w administracji państwowej. (Nie 
wiem zresztą, dlaczego mówię: żonaty 
„ale" pociągający?) Monika i Gwidon 
poznali sie, podobali sobie, i nw kryl i 
tego. Chodziło wice tylko o dowody u~ 
czucia. co było trudne do . wykonania, 
bowiem Hektor był zakochany, rozpo­
rządzał swym czasem i nie opuszczał 
żony na chwilę. Nawet podczas gry w 
baccara żądał, by stała za jego krze­
słem. 

Pragnienia Gwidona i Moniki jed­
nakże były tak silne, że zaspokoić je 
pragnęli za wszelką cenę. Dotąd prze­
bywać ze sobą mogrl tylko w przelocie, 
dość jednak długo, by podsycić pło-i 
mień namiętności. I 

Chodziło o to, by zdobyć ^czas, i 
choćby „dwie godzmy swobody" i u-
wolnić się od Hektora. (Gwidon dość. 
łatwo uwalniał się od żony). Ale dwie 
godziny bez Hektora? Trudna spra­
wa! 

Pewnego wieczora Monika tańczy­
ła z Gwidonem, a Hektor, siedząc przy 
stoliku, uśmiechał się do nich zdaleka, 
odbierając wzamian ich uśmiechy-

— Znalazłem sposób —' rzekł Gwi­
don. — Uwolnimy się na dwie godziny! 
od twego Hektora. Sposób zupełnie pro 
sty: wyślemy list bezimienny, w któ­
rym oskarżymy Hektora o zabójstwo 
Jacinta Heparo. Policja zawezwie go : 

na przesłuchanie do Villebin, i zatrzy-, 
ina go tam trochę dłużej. O ile wśli­
zgniemy kilka pomysłowych szczegó­
łów do naszej denuncjacji, zyskamy ca­
łe popo'udnie, zanim się wylegitymuje. 
A kto dnia tego nudzić się nie będzie? 
Monika i Gwidon. 

— Bajeczne — rzekła Monika. 
Spojrzała potem na Hektora z twa­

rzą rozpromienioną, a on odoowiedzia! 
jej szerokim uśmiechem. 

Podczas kiłku walców i tango, k l l -
kiu" mchów pływackich dnia następne­
go w czasie kąpieli, kochankowie uło­
żyli sprawę. Wspólnie zredagowali list. 
Gwidon dostarczył papieru. Monika pi­
sała, i oboje byli zachwyceni..... 

•Okolicznościowa migrena zatrzyma­
ła Monika w łóżku, gdy przyszło wez­
wanie do sądu- Inaczej Hektor byłby 
zażądał, żeby mu towarzyszyła. 

— Ciekaw też jestem, czego mogą 
chcieć ode mnie? — niepokoił się, jak 
każdy niewinny człowiek, gdy zajmie 
sk? nim policja. 

— Może znaleźli papierośnicę, któ­
rą zgubiłeś — rzekła Monika. 

Omal nie pękała ze śmiechu wobec 
zaczerwienionego oblicza męża i jego 
groźnie ściągniętych brwi. Gdy wyje­
chał z ponurą miuą, wyskoczyła z łóż­
ka, ubrała się naprędce i udała się dc 
Gwidona. Spędzili cudowne popołudnie, 
rozbawieni na myśl miny Hektora, wo­
bec komisarza policji. Była już szósta, 
gdy Monika zdecydowała się pożegnać 
Gwidona. 

— Powiem Hektorowi, że byłam nie­
spokojna o niego i wyszłam na jego 
spotkanie, lecz minąć się musieliśmy... 

Troska jej była daremna. Hektor nie 
wrócił Jeszcze. 

..-Biedny Hektor bowiem, zdumiony 
wezwaniem, zirytowany, że ośmielono 
się podejrzewać go, popełnił wszelkie 
możliwe błędy: mienił się na twarzy, 
mieszał, a wkoficu rozgniewał. Wresz­
cie udzielił informacji, która natych­
miast okazała się nieścisłą. Dość, że za­
trzymano go w areszcie. 

— Coraz to lepiej! — ucieszyła się 
Monika: gdy jej o tem doniesiono. Prze 
siedzi noc pod kluczem. 

— A noc jest nasza! — uradował 
się Gwidon. 

Tak się też stało. Spodziewali się 
nazajutrz powrotu Hektora, nieogolo­
nego i obciążonego tłumaczeniami po­
licji. Ale nie zjawił się nikt. Monika mi­

mo wszystko doznała przykrości i u-
dała sie do Villebin. 

Nie wiem, do kogo się tam zwróci­
ła, by uzyskać pozwolenie zobacze­
nia się z mężem, w każdym razie oso­
bistość ta zanotowała szczegół, i e żo­
na oskarżonego nie czuła się zdziwio­
na, ani oburzona posądzeniem, jakie pa­
dło na męża-

— Czy uwierzysz —- zawołał He­
ktor, gdy znalazła sic przy nim — że o-, 
skarżono mnie o zabójstwo? Nie, to nie 
żarty. Musisz mi znaleźć adwokata. 
Sprawa jest poważna. Ktoś podał de­
nuncjację na mnie! Co na to powiesz? j 

— To niesłychane, mój drogi, po-| 
prostu niesłychane! 

— A ty, moje biedactwo, co przejść 
musiałaś, dowiadując się o tem! Ładną 
musiałaś mieć noc, niema co mówić! 

— Niespokojną, oczywiście. 
Nie wiedziała wcale, czy bawić »ę, 

jeszcze, czy też niepokoić się już. Nic 
jest rzeczą przyjemną być żoną czło­
wieka, oskarżonego o zabójstwo i zam­
kniętego pod kluczem, skądinąd mając 
kochanka, przyjemnie jest być nieza­
leżną i korzystać ze swobody. 

— Oczywiście — tłumaczył jej Gwi­
don — chodzi o pomyłkę, która nie mo­
że trwać długo.- niestety! śpieszmy 
się korzystać ze sposobności. 

Ale pomyłka trwała nadal. Przypa­
dek zrządził przykrą zbieżność wy­
padków. Morderca pozostawił rękawic 
ki z bronzowej skóry, znaleziono iden­
tyczną parę u Hektora. Obie pary mia­
ły jeden numer. Ten numer jest nor­
malną wielkością dla mężczyzny — 
tłumaczył się Hektor -— i wszystkie 
sportowe rękawiczki są podobne do 
siebie-

Wieczora zbrodni widziano auto, 
stojące wpobliżu willi p. Heparo. Świa­
dek podał opis samochodu z bronzową 
karoserją — ścisły opis auta Hektora. 

Samochód serjowy, Jaki spotkać 

można tysiącami na szosach Francji, — 
bronił się Hektor. 

Fakt ważniejszy: Hektor zapewniał, 
że nigdy nawet nie widział p. Heparo 
ani o nim słyszał. Znalazła się jednakże 
stara kobieta, która widziała obu pa­
nów, rozmawiających z sobą na leśnej 
drodze. 

— Ach! pamiętam — przypomniał 
sobie Hektor. — Udzieliłem pomocy 
automobitiście, któremu zdarzył się w y 
padek, ale nie wiedziałem, kto to był . 

Wkońcu jeszcze kwestja pieniężna: 
Hektor zapłacił ostatnią ratę za swoja 
willę nazajutrz po zabójstwie. Rozpa­
trzono jego sprawy pieniężne. Przy­
znać musiał z zaauibarasowaniem, że 
nie podawał w zeznaniach ścisłej su­
my swych dochodów, miał przy sobie 
zawsze większą gotówkę, a Jeżeli 
skarżył się na złe czasy przed bliższy­
mi znajomymi, robił to dlatego, że "W 
dzisiejszej dobie jest korzystniej budzić 
litość niż zawiść... Wszystko to było 
zgodne z prawda, co nie przeszkadza, 
że sprawa przyjęła obrót niepomyślny 
dla niego-. Monika przestała śmiać 
się..„ Spotykając Gwidona, coraz rza­
dziej mówiła z nim o miłości: 

— Trudno — rzekła ;— przyznam 
się, że to ja W3'słałam tę denunciację... 

— Poco? — protestował Gwidon 
— Całe to oskarżenie nie ma sensu-
Zwolnią go. 

Nie był szczery w tem. co mówił. 
Chodziło mu o co innego. Miał żone i 
majątek jej był mu potrzebny. Również 
dbać musiał o swoje stanowisko^. Ze­
znania Moniki, któreby poprzeć musiał, 
zepsułyby wszystko. Należało pozwo-. 
UĆ sprawie toczyć sie i ułożyć. 

Nie ułożyła się jednakże. Hektor sta­
nął przed sądem. Skazano go na dzie­
sięć lat ciężkich robót, mimo zapewnień 
Moniki. Przypuszczano, ie kłamie d'a 
uratowania męża. Hektor zmarł w po-
scign, podczas udaremnionej uciecz­
ki* Tłum. L. M. 

http://20.B7~27.00
http://il.su
http://repertun.ru
http://ll.5d-ll.55


*~mą S P O R f . • J 
S p o r t w k i i & c u s ł o w a c h 

yto zamu-
ir vm znaj-
:as doku-

sw. Jana 
,.Prze» 

H i na po-
lokumeaty 
Góra W a. 
wybitnycf , y 
h Człon. Ą 
Jiński-

a URZYSCI—sportsman., UWAGA! 
CI.W.F. przyjmuje nowych Kandydatów. 

Dyrekcja Centralnego Instytutu W. 
P. na Bielanach ogłosiła już warunki 
przyjęcia na kurs dwuletni rozpoczyna 
Jacy się na jesieni r. b. Na kurs przyj­
mowane mogą być osoby w wieku od 
lat 20—25 z maturą gimnazjalną (w 
drodze wyjątku seminaryjną), przy 
czem mężczyźni powinni mieć ukończo 
ną służbę wojskową lub II stopień 
rrzyso. wojsk. Zgłoszenia kierować na 
'eży do 5.YI. wraz ze świadectwem 
y.drowia. moralności, życiorysem, 
świadectwami ukończonych obozów 
'rursów oraz POS. 

Zgłoszenia kierować należy pod 
adresem CIWT., Warszawa 21, Biela­
ny, telefon 116401. Dyrekcja instytutu 
wybierze najodpowiedniejsze zgłosze­
nia do dnia 20.IV. (odrzucone będą ode 
słane), a zakwalifikowani — poddani zo 
staną 22.VI badaniom lekarskim oraz 
przyjęci zostaną na obóz eliminacyjny 
w dniach od 26.VI. — 28.VII. 

Podczas obozu odbędą się powtór­
ne badania lekarskie, próba sprawności 
i egzamina. Ostatecznie na kur? dwu­
letni przyjętych będzie 60 osób (w tem 
30 kobiet). 

P o w a ż n e o s ł a b i e n i e 
po sk ej reprezentacji p"łkarsk;ei 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się otwarrie sezonu lekkoatletycznego 
ŁOZLA, biegami naprzełaj: na 5 kłm. 
dla zawodników zrzeszonych, na 2 500 
m. dla zaw. .'.lików niezrzeszonych o-
raz na 1000 m. dla kobiet. 

Biegi rozpoczną się o godz. 9,30 ra-
nc na boisku Ł K S u Biegi odbędą się 
o nagrodę zespołową To\varzyr'wa Na 
uczycieli Wychowania Fizycznego któ 
rą w roku ubiegłym zdobył ŁKS. 

Doroczne Walne Zebranie Łódzkie­
go Okręgowego Związku Bokserskiego 
odbędzie się dnia 12 maja w lokalu 
! zy ul. Piotrkowskiej 289. 

Na meczu bokserskim międzymusto-
| wym Łódź —Tallin, który odbędzie się 

w dniu jutrzejszym o godz. 17 39 w 
sali teatru . Rozmaitości" przy uL Ce-
gielnianej 27 zostaną rozegrane nastę­
pujące walki: 

Waga musza: Krumer (Ł) — Frei -
muth (T).. waga kogucia: Bicer (Ł) — 

| Kobit (T), waga piórkowa: Woźniakie-
wicz (Ł) — Sceberg (T), Waza lekka: 

Nawrot i Matjas według wszelkiego 
prawdopodobmertstwa nie będą mogli 
wziąć udziału w meczu o mistrzostwo 
świata z Czechosłowacja w Pradze. 

Absencja dwu czołowych naszych 
napastników będzie spowodowana kon 
t»zjami jakie odnieśli oni na meczu tre 

ningowytn reprezentacji Polski dnia 
28 III. w Krakowie. 

Obaj piłkarze nie grali już w me­
czach wielkanocnych. Nawrot jna .silu 
rzone kolano i jak twierdza lekarze, 
nie będzie mógł wejść na boisko 
wcześniej, jak za 3 tygodnie. 

ScHnel ing skaleczony w rękę. 
M m Mecz z drwalem Paolino 6 maja. HHLfl 

R W tych dniach odbyć się miał w 
Barcelonie ciekawy mecz bokserski 
dwóch ciężkich wag b. mistrza świata 
Niemca Schmellinga z hiszpańskim 
Ł r walem, Paolino. 

Spowodu skaleczenia na treningu 

Nowe władze Ł.T.K. 
Odbyło się doroczne walne zebra­

ni* Łódzkiego Towarzystwa Kolarskie 
* f ° . na którem został wybrany nowy 
Zarząd na 1934 r. w następującym 
składzie: 
0 Stefan Pol — prezes. Władysław 
Grabowski — vicc-prczes, Mieczysław 
Karpiński — kapitan. Antoni Gabrych 
— I wstępca kapitana, Jan Jasnowski 
— H zastępca kapitana, Adela Trautó-
wna — sekretarz, Jan Wróblewski—za 
stępca sekretarza Paweł Kermen — 
skarbnik. K«7'mfera Grossmanówna —-
zastępca skarbnika, Feliks Szczepański 
— gospodarz, Franciszek Falcman — I. 
zastępca gosoodarza, Tadeusz Stani­
szewski — IT zastępca gospodarza. 

lewej ręki przez Schmellinga mecz zo 
stał przełożony na 6 maja br. 

BLUSZCZ. 
N'r. 13 ,.B'us^cłii" ..rozpoczyna aitykut Ja­

dwigi Krawczyńskiej p. t. „Ulga dla sumień". 
Pnzatem w dziale lltaracko-spofecznym mimy 
następujące prace: „Sofos — Hamlet", poez;e 
Lucyny Krzemienieckiej i -Jadwiflł- Korczakow­
skiej, początek powleicł Wandy Melcer p. t. 
..Nieumyślna cnota", studjum hjstorycznc-li-
teraokie „Tymon I Laura , „Moja podroż dó 
Afryki", „Wielkanoc w puszczy kurpiowskiej* 
„Najlepsza opiekunka", „Technik, pionierem 
hlujeny". „Księga zażaleń". „Ptaki MaSCdote-
ny Gross" przez S. P. O., „Z teatrów - prroz -Sv 
P. O., „Z ubiegłego tygodnia" przez l i . N., 
„Literatur!! dla wsi czy wieś dla literatury 
Jadwisi Zieleń:zykównv, ^Projekt zatrudnie­
nia pracowników umysłowych" ptzcz J. G. ł 
bnp.ato Ilustrowane aktnnlja kc-blece. 

W dziale ..Ogrodnictwo l hodowla" nwmv 
fachowe prace...,,Lcgl ,1 wychów indycznt". 
„Dom obsadzony Jcdnorocznr-mi pnacznmi" 
oraz k n ' e n d r u Y v f r ogrodniczy. W dzin'e „Pom 
I *rn«mTtTnTstwrjrV .'.Sprawy shizbowc" prrez 
Wandę Dobrzańska. „Kursy o oownizocjl jrn-
spodorstw wzyJcJaiawych w mirtoo i na wsi" 
wzez M. tftrMewsJłą I „Przepisy gos.podr.r-
skle** przez Melbę. 

Numer boCnto tluslrówany. 

RFNDCZ • VOUS ELEGANCKIEJ LODZI. 
Cala elegancka Łódź wybiera się na wspa­

niały POKAZ MÓD I PROPAGANDY ZAKU­
PÓW, organizowany przez SYNDYKAT DZIEN­
NIKARZY ŁÓDZKICH w ntedzietertfnla^U.nl. 
w sali Filharmonii. 

.Zainteresowanie Iest kolosalne. 
Oliok wielkich kreacyj Paryża, Londynu 1 

Wiednia zademonstrowane zostaną modele mo­
dy warszawskiej i łódzkiej. 

Pod każdym względem pragniemy być nie­
zależni od zagranicy. Stajemy do konkursu ns 
równym poziomie. Czynimy teraz próbę eman­
cypacji w dziedzinie mody 1 w dziedzinie za­
kupów. .: - . . . w * 

Dewiza Łodzi: Wszyscy na pokaz mód i pro­
pagandy zakupów Syndykatu Dziennikarzy ł.ódz 
kich. . . . -

Zgłoszenia firm przyjmuje sekretariat S.D.Ł.. 
Piotrkowska Y£\, tel. 18Jd°r~codziennie w go­
dzinach od 6.30 do 7.30 wlecz1. 

„MAHARADŻA RAMPURU" 
w klnie „Czary". 

-Oałemnłe^słę kuste o streszczenie niezwy­
kle frapulacoj akcji fłlmu p. t. „Maharadża 
Rampuru" który oblituje w niezliezona. moc 
scen o potężnej dynamice drawtycznej. 

-Drapieżna zwierzęta na tle dziewiczej pu­
szczy, wstrząsające momenty walki z dziklemi 
bestiami, niesamowity olbrzym; katastrofa pa 
rowca transoceanicznego — wszystko to. wola 
clone w ciekawie zadzierzgnięty wezeJ sensa-
cy.'ncco sceninusza — stwarza całość, która na 
długo pozostaje 

w pamięci widza. 
Jez?li dodamy jsszoze, ie główna role w 

tym ffmie odtwarza mistrz maski, Borys Kar-
loff, nieznoraeosanie snvierd«ló-należyr. że film 

Wdowiński (Ł) — Stepulow (T), wa 
% Jlśrcdnia: Durkowski (Ł) — Loster 
(T), wiga średnia: Chmielewski <Ł). 
— Kapustin (T) waj;u półciężka: Kł<; 
das (Ł) — Reine (T) i waga ciężka : 
Krenc (Ł). — Adelman (T).. 

Większość walk zapowiada się b. 
ciekawie a zwłaszcza Kumer — Frei--
muth. Bicer — Kobi, Woźniakiewicz — 
Sccb*rg, Chmielewski — Kapustin. 

ŁKS. otrzymał zawiadomienie z 
Polskiego Zwiel i - : Piłkarskiego o wy­
znaczenie przez kpt. zw. p. Kałużę na 
pastnika ŁKS. Króla, do składu repre -
/entacji Polski na mecz piłkarski o mi­
strzostwo świata z Czechosłowacją w 
Pi^dze. 

Kaliski Klub Sportowy zawiadomił. 
LOZPN że nie przyjedzie ze wzgiędu 
na stan fmansowv klubu, na mecz o 
mistrzostwo klasy A z Unlon-Tourin-
giem. 

(—) W dniu dzisiejszym wyjechała 
do Budapesztu (z Warszawy) poLska 
drużyna szermiercza, na mecz szermier 
c-zy armja polskaarmja węgierska na 
szable i szpady w dniu 6 bm., oraz na 
międzynarodowe zawody szablowe w 
dniu 8 bm. W skład drużyny polskiej 
wchodzą: kpt. Dobrowolski, kpt. Snski, 
kpt. Nycz, kpt. Sesrda kp t Maryśko ! 
Friedrich. Kierownikiem 
n ułk . Bałaban. 

Używaj tylko ustna 
f l l U K F . • " " O ł l O U f c ' RŁCOttO 

„Maharadża Rampuru nalegy dó najwybit­
niejszych w bieźąr-nh-s«rónV. 

Ciagnteire 4 n?oc. premiowej 
pożyczki inwasłycyinej. 

(Dokończenie). 
500 zT,- 5. 4747 o. 13 S. 2144 O 18. s, *737 8 

40 •«. 7153 o. %5 s. 49?? o. 29 s. 7052 o 35 s. 3424 
o. 10 s 4342 o. 20. s. 033 o. £0, s. 5198 o. 
«. si 24 o. S. «. 2074 O. 42, s. 1750 O. 44. * . 
8321.0. 27. i 4557 O. 45. s. 6021 c. U . s. 9^69 
o. 49, s. 3347 o. 3, S. 8925 o. 44. »,724 o. 20. s. 
9361 677?,' s. 7S61 o 34. S. 9173 o. 33, S. 1291 
Oi 41, S. « 0 8 o. 36. i. 8124 O. 23, S. !63« o. 
29. s- 5578 o. 44. s 34'4 o. 18, a. 7141 ©.-26, 
S. 9357 o. 31 / s. 646 o. 46. s. ."487 o. 13, S. 
7573 20, s. 6285 o. 4J, s. 9X> o. 17. 

250 zP"iT"1i:S5 ,ó.'""32. s. 92°8 b. 15, 
9. 65S2 o. 31, s. M44 o. 5, s . 1120 o. S. s. 8051 
n. - n . s. 9421 o. 5. s. 7 S 0 8 o. 44. S. 7559 o. 21, 
s *>30 o. 10, s. JW5 o. 28. s. 5130 O, 14. s. 
50W o. 13, «. Se75 6. ?», s. » 3 2 o. 22, ś. 9000 
o. ?6, s. 4003 o. 23, S. 782« 0712. % \\V. 0.1 
49, s. 9339 o. 47, s. 236* q . 15, s. 2127 o. 2 1 , ' 
s 4101 o. 8. s. 69*1 o, 42. S. 9341 o. 14. s. S024 
o. 32. ». 9631 o. 20, s. ^578 o >, 8. 1404 f>. 43, 

f S . 6285 o. 5. «. 7141 o- 1?. S 9357 O- 23. S. 44J 
" Jo. 20, s. 3487 o. 19. s. 7173 o 23. s. 4747 o. 26, 
- J s. ?144, o 4€, s. 5737 o. 44, s. 7153 O. 39. s. 

4922 o. 40. s. 7052 o. 12, s. 3424 o. 4?. s. 4»*2 
o. 14, s. 933 o. 26, S. 519? O 17. S. 8124 o. 3, 
ś. 2074 o. 35, s. 1750 o. 21. s. 8321 o. 14, s. 
45.-7 o 49. s. &0?!_ o. 37, s, OfiR) o. 17. s. 3J47 
o. 40,s.-89?5 o. s. 7 K O . T l , 9364 O. 7, » 
67*1 o. 13. s. 9173 O. 39, s 1291 O. 28 
3008 o. 19. 

Ojrólna .suma wy'o<;nwanvch obllgacyj wy-! 
nosi 560 sztuk na sumę 434 250 zl . 

Życie ekonomiczne. 
BAW£Ł>A. 

Nowy Jork, 5 kwietnia. Loco 12.25: kwiecień 
12,00; maj 12.05; czerwiec 12,11; sierpień 12.23. 
październik 12,32; grudzień 12,41; marzec 12,5^-

Llwerpool, 3 kwletnśa. loco 6..36; kwiecień 
6,09: czerwiec 6.07; wrzesień 6,05; Hstwpad 
6.04: styczeń 6,04; ruamzec 6.06. 

Fglpska, 5 kwietnia. Loco 8.70; ma] 8.51; 
H s t o j T K l 8,33. 

Wa:oty, dewzy i aitcje 
na g.ełdzie warsza^i^iej 

LONDYN — NADAL ZWYZKLJ5. 
"Na zebraniu giełdy pienięjmci przewóz,' 

stroi slaliszy. 
Nowy Jork — czek i kitbel straciły p; 

374 gr. na 1 dolarze. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

. .Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 1 4---*-f--

Premjowa Pożyczka Dolarowa, serj* 111 5 
fłat>stwowa Pożyczka "Kcnwersyjna 63,59: i\ 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1936 r. 5730- 1 

źyszka Stabilizacyjna 1927 r. 58,00; Listy Z 
stawne" Banku Rolnego 83^?5; Listy Zastawne 
Banku Ro!nc?o or.O;- l.isty Zastawne Banku 
Oosp. Kraj. li »m. 83,^5; Listy Zastawne Ban-

drużyny jest ' k « G*sp. Kraj. I em. 94.00; Obligacje Komu-
naltre Banku Oosp. Kraj. I I em. 8.3^5; ObUgacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. Pem. 94,00; Li­
sty Zastawne Tow, Kr. Z. w Warszawie 1921? 
r. 31.50-31; Li«ty Zastawne Tow. Kred. rr 
Warszawy 52.52—50; Llsrj' Zastawne To-
Kred. m. Łodzi 33 r. 46,75. 

KLiRSY AKCYJ. 
•Ran* Polski 78,75; 1»uls 1933: Lilpop I ł / l 

Staracliowlce H1.65. 
GIEŁDA ZBO70WA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa. 5 kwietnia. Urzędowa ceiiv 

Gicldv Zbożowo-TowaroweJ, ceuy za Utft \t> 
parytet wagon Warszawa, łubin niebie . ' i 7.0 
7,50^ łubin iólty 9J30--4^0; ziemniaki t 'br 
ne 3J5-4 .00 . 

Poznaii. 5 kwietnia. Urzędowa cednW 9Jd 
Zbożowej l Towarowej w Poznanif. ' •> • > 
bieżąca, za 100 kg: zyto 14.75: pszenica I".*1* 
1730; Jeczmreń 14775—15.25: owis' 11.73 
12,00; imrka żytnia I gat. 0-55 proc. v «• 
klem 21^)0 - 22,00: mąka pszenna I Bat- A , ( 

proc. z wprkiem 31,75—33,50. 

Odjard nociąirów z Łodzi rabryetn* 
DO KOLUSZEK: I .M: 5 . » ; 7.15: SM- \ 

10,25: 13.00: 14,20; 1640: 17,41: i 
20,55; 21,40. 

DO WARSZAWY: 19.30. 
ODJAZD Z LODZI KAI ISKIt.1. 

DO KOLUSZEK: 8 03. 
DC OSTROWA (Poznanfar. a . t l : l«Ht *-

16.07: 19.35: 22,08. 
DO KUTNA ttJdynl-Poznanla): 1.30: 4.C3. il.H. ., 

Witt : 21,?S " ^ 
DO WAR?7AWY: 2,15: (lowlczl 7.28: V.": 

16,13: 19,56. 
DO ZDUŃSK1EJ-WOU: 8,3<>: 14,10: ł&.IS: 

stochowa). 
DO LWOWA: 20.08. 

s 

D * W l , k O W y k i n o ł a a t r 

C O R S O 
Zielona 2 | 4 

^ "gHST*" W Y R O K Z Y C 1 A. 
W roli a*-: J««I»i9 Andr««ilew«ka,n1ezaoomni«na bohaterki sztnki .Dziewczęta w mundurkach" 

r E " , c n I * » ' * w n B , najpopularniejsza odtwórczyni „Frl. De!:tor" 
u o lęslnw D a m i ę c k i , czołowy amant ekranu polskiego 

Wspaniała tte&ł ^ Artystyczna graI 
Początek w piątek, sob. 1 niedzielę o godz. 12-ej. 

Nadprogram: Po raz pierwszy w Łodzi! 
P o s k r o m l c l p l 

•MsJs«siBMssaBBM*HsassaBaBHaBB 
Wielki film z życia Dzikiego Zachodu. 

W roli głównej: Ken Maynard i WilHatt Ueimond 
Muzyka I Życie! Tempo! 

D O K T O R 

• C L I N ( i B l | 
chor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel.132-28. 

ymiu.t oo u do 11 rano i od « do 8 wierz, 
m.i lzl . l . • iwięta od 10 do 12 wnot. 

Dr. 

. Dr. m t d . 

Ł . B E R M A N 
Sp««>>ilata chorób wenerycznych 

s k ó r n y c h ' m©cion^«.i*>wjch 

CEG1ELN1ANA 13, tei. 149-07 
P r * y i m u , « od gada, a - 11 i ad 4 - » 

w a i a c a i a l * i Aw.ąta od j jods. • — 1. 
CENY L .CZ tMiC 

Dr nad. 
1 . N I T E C K I 

e h o r o b j s k ó r , . * , w t s s r y c i s s 
- m o c i o p i c o w e , 

N A W R O l S2, t e l . 213-18. 
P tzvi,i,me od 3—10 rano i od 6 - 4 wiecz. 

w niedzielę I święta od 9 do 12 w ooł. 
rw» n!»<ł o^dcielna noczekalnli. 

m e d . HENRYK Dr. Kod. 

Z I O M K O W S K I M . K L A C Z K O 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych 

1 moczopłclowych 
6- j ro S i e r p n a 2, l e i . 1 1 8 - 3 3 

pray n>u • od 3 - 4 * od 8 - 9 wieea . 
W m d i 1 i w e.tar.d 10 — 1 po poł. 

Zapobieganie do godz. 11 wlecz. 

Dr. J. NADEL 
aknszer — ginekolog 

Drzyj myje pd 3 — 5 i od 7 —- 8 wiecz. 

ul. Andrżfiia 4, telcf. 2 2 8 - 9 2 . 

Chor ussu, nosa, jrardia i kr tani 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

P i x y a i i » . w . - ad u - • pa poł. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

l e k a r z - d e n t y s t a 

J. ROZISS-HeiflBowa 
Z g i e r s k a 3 8 

( n a p r z e c i w Z g i e r s k i e j 15 ) . 
Przyjmuje 1 0 — i i 4~-7 wiecz. 

C E N Y L E C Z N I C . 

.„t. H A N T O R 
c * *horób s k ó r n y c h , w a n a r y c i a y c b 

n. oczopicauwych 
a.. orteprowidzu ł n na u> 
PiOłfkowsAq 90. tel. 129-45 

SMys^s od o - %i> ad o — 6 wiscz 
* nlęd7 ^ w e t a od « - t po pol 

jt*i , ^ J ^ « w ł ł L e k a r z y a p a e a l . a 

U l O W n n Q > O a b . n e t d e n t y s t y c z n y 

P o m o c i. n a n i i ° i * c n » wizyty na miescia 
k i . A n a | * » » ł » ' ! r y

 M z « ł t ł » T k ł - Ł ipataao 
* ł * l : » r a k i e L a m p a k w a r c o w a , 

sjajiam. 8 " a D a t . r m j a 

"**Hlk&łk J ZŁ. 

A. 
tów 

D o k t ó r 

R E I C H E R 
Spocjal ista chorób skórnych 

i wcucryer .n jch . 
Południowa 2S,tel. 201-93 
t̂ rzT siuie od 8 — U runo i od 5 — s wicei. 

w niedziele i fweU'od'9 — l 

DR. MED. 

H A L T i i f i C H T 
C h o r o b y e k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c a u p ł c l o w o . 
Piotrkowska 1 0 . i e 2 4 5 - 2 1 . 
Przyimuja od g. « et rano do g. I-si w pot-

i od 5 do U wiecz, 
W nlelzlele ' święta od U d o i w po l 
D l a bezrobotnych ceny.ecznic . 

Dr. mod. 

H.Ka.il.eZICOWA 
położnictwo i choroby kobieca 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 3 . 

Prsy'sa. c a e V od 10—12 ad 5 - t p a n» l 

Doktór 

. JjZUMACHBH 
Cloroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 1 4 3 - 6 2 
f riy nv • codzi.asi* ad I 1 ' , — 4 ppL 
•d • — V w. tez w niedziele , świąt. 
. „_.„iad.1U - 1 w poł. aC: 

Ceny ecanicowe. 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

BEZPOŚREDNIO od wytwórcy do spo 
źywcy. Słynne łowickie pierniki, daw 
niej PROCHNAU. poleca, Przetwórnia 
Cukromiodowa, Łowicz, Kościuszki 15. 
Wysyłamy paczki pocztą od 5-ciu zło­
tych. - ". |- i f l . a m b - j 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Celestynie. 
Wschód słońca 5.04 
Zachód - 18.14 
Długość dnia 13.14 
Przybyło dnia 5.30 
Tydzień 14. 

Co nas po pracy rozwe^l^ 
Teatr Miejski — Towariszcz. 
Teatr' Popularny — Cnotliwa Zuzarma. 
Cyrk Staniewskich — popoł. i wlecz. Wir 

ki program cyrkowy. 
Metro,.— Jaką mnie prauniesz. 
Amor — I . Moskwa bez maski. U. RooJCt 

Julcia. 
Capltnl — Ostatnia carowa. 
Caslno — Tartczaca Vcnus. 
Corso — I . Wyrok życia. I I . Poskromicie). 
Czary — Maharadża Rampuru. 
Orand kino — Pożar nad VVo!g«. 
Lira — L Jego Ekscelencja Subiekt. 11. Kc 

Maynard. . . . 
Mknoza — Romans Mańki Oreezynoj. 
Muza — Przyjaciele 1 kochankowie. 
Adria — Jaka mnie pracujesz. 
Palące — Kocha... lubi... sza mit*,.. 
Pr/on wiośnie — Zdobyć dę muszę. 
Rakieta — Zaledwie wczoraj. Koty — "Tskor. 
Sztuka — Przygoda na Lido. 
Zachęta — I. Dzieje grzechu. I I . Opowieści 

lasu. — 
WYSTAWY. 

I . P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 
brązów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Al. Kościuszki 18 — Wystawa ruchoma pról 
i wzorów przemysłu krajowego. 

Piotrkowska 97 — Wystawa obrazów ari 
mai. Mieczysława Siemińskiego. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa kartof lana, kaszka krakowska r. 

sosem grzybowym, leniwe pierożki z se­
rem. 

Dr. med. 

MARKO W I C Z 0 W A 
Choraby skórna • w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a 1-4 
telefon 166-35. 

'rzrlsisle od • do u r S B e i od 1 do i wleczóf 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E K 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 6 4. 

te ief . 1 4 5 . 4 9 

NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

przyimu e od 12 — 2 
w niedziele i .w et. 

• d 7 - 8Vi wieez. 
id 10 — 12 v poł, 

D 2 W I Ę K 0 W E K I N O 

M I M O ZA 
K'1'ńsk 

Dojazd t r » 
t e g o 1 7 8 . 

ołWajami 0, 4 , 6, IT. 

O d w t o r k u S k w i e t n i a i dni nas tępnych! Film całkoweie mówiony w uzyku roiyjskim ». t. 

ROMANITMAFTKI GRESZYN 0J 
N.insw.ze .rcy^ieło wytworni Ą DM1TRII0WA 1 K. FINA 

„SOwKINO* w Mołkwie. W idach glswnych: * » • s » m u i i u j v A l l . . . H n , n " 
Cruei program: „ O R L Ą T K O - Następny program: „Prokurator A l cja Horn 
P.™a5eh w dni pow.^ » g. 4.30 w soboty a 3, w ni .dzi . l . I «w,ęts o i a . t a U . a t w . s i 

Pomoc 1 skutek bez operacji t 
R U P T U R Y , jakotez kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczna Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może 
Śmiertelna powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają, radykalnie 
najniebezpieczniejsze i aaizastarzalste ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji, p—, • • • • • p o r t 

N A s K H Z Y W U N t r ; kręgosłupa przeciw 
tworzenia sie garbów i gruźlicy kości leezalcze gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi I ręce. Na obniżenie 
żołądka l kiszek lecznicze bsndaźe brzuszne oraz spec. bsn-

\ data aa ruptury powrotne po operacji. 
Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y i 

Spec. Ortop. J. r a p a p o r t ze Lwowa 
Łodż, a l . wó lczańska Nr. 10, (front, parter) t e i . 321.77 

30- le tn ; a praktyka i pełna gwarancja. 
H l I l S I l S ° d 1 w r a a i a l a 1933 ». p r z y , m u , e t y l k o osób Acta. Ubezpie-UWuSfl czonych w Kasie Chorych ni. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
esaaasaaasBBasi chorych jest konieczna Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Od dłuższego czasu cierpiałem na obustronne, przepuklinę. Dziś dzięki w ł . Vyr. 3. 

S*APOBTOWI zamieszkałemu w Łodzi przy ulicy Wólczańskiej 10. pozbyłem sie całkowicie 
Dukllny bez operacji 1 za to na tem mis scu składam serdeczne podziękowanie. 

(—) naZTCTSZZB: • lENTI. ł lWlAK 
Łódź, ul . Grochowa N 3. 

prze 

http://20.IV
http://gos.podr.r-
http://Oab.net
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„Aeromuzyka futurystyczna". 
— Marinetti żada „sprzężenia edi 

>,rTCHO". Nr. 92 

iy pisarz włoski, twórca futu-
T. Marinetti. rozwija w ostat 

Wybitn 
ryzmu, F. 
nim czasie bardzo żywą działalność w 
dziedzinie reform. Po modzie i kuchni 
zwrócił się obecnie do muzyki i ogłosił 
w pismach włoskich wspólnie z grupą 
futurystów włoskich manifest, domaga­
jący sie 

reformy muzyki 
w duchu nowoczesnym. — Tę nową mu­
zykę nazywa Marinetti, aeromuzyka 
futurystyczną, 

,,Muzyka pisze w swoim mani­
feście F. T. Marinetti — przez sam swój 
charakter zmysłowy, oszałamiający, 
wnikający i ogarniający trwale zmysły 
lak opar mgły lub perfuma, zdąża do 
analizy, okazując jednocześnie skłon­
ność do syntetycznego ogarniania całej 
nieskończoności wrażeń w momencie 
nastrojowym, dzięki swoim zwartościom 
harmonicznym. 

My poeci i muzycy futurystyczni: 
a) Potępiamy muzykę dla muzyki, 

wiodącą do fetyszyzmu formy, wirtuozo-
stwa i kultu techniki, Wirtuozostwo i 
kult techniki oddaliły od syntezy Bacha, 
Bethovena i Chopina, którzy 

zagwoździli swój genjusz 
w maniackiem poszukiwaniu architektur 
muzycznych i muzyki dla muzykii roz­
praszając i mrożąc wzruszający entu­
zjazm, tematy i pomysły, przez nudne 
rozwijania ich w nieskończoność i przy-
gnebiaiące powtórzenia. 

b) Ganimy fakt umuzyczniania poe­
matów, które w swojej typowej niekom­
petencji kompozytorzy wybierają fatal­
nie wśród najbardziej pedantycznych i 
passeistycznvch. Tylko syntezy wolnych 
słów mogą dać muzyce możliwość 

stopienia się z poezją, 
e) Potępiamy naśladowanie muzyki 

klasycznej. W sztuce wszelki nawrót 
jest defetyzmem lub zamaskowaną impo­
tencją. — Trzeba wynajdować rzeczy 
nowe, tn znaczy wydobywać % życia ta­
kiego, jakiem się żyje, osobistą emonclę 
muzyczną. 

dl Poteoiamy użytkowanie piosenek 
oopularnych, które oddalają takie wni­
kliwe i wysoko wykształcone muzyczne 
dusze, jak Strawińsklego, talenty tak 
natchnione jak Pratelli i Malipierry od 
wszelkiej syntezy, wtrącając fe w stucz-
ny i monotonny prymitywizm dusz i cza­
sów z trudem wygrzebywanych przy po­
mocy nut. 

e) Potępiamy naśladownictwa jazzu i 
muzyki murzyńskiej, zabijanych nieje­
dnolitością rytmiczną i brakiem natchnio 
nych kompozytorów, te przewlekłe la­
mentacje a la Puccini, przerywane 
astmatycznie przez klaksafony i synko-
piczne tam-tam kolei żelaznych. 

Muzyka futurystyczna, syntetyczna 
ekspresja wielkiego dynamizmu ekono-

Ciałka alfa w roli pocisków. 
micznego, - erotycznego, bohaterskiego, 
lotniczego i mechanicznego, 

będzie muzyka lecznicza. 
Posiądziemy typy, idące po linji syn­

tez, którym pozwolimy żyć zdrowo w 
szybkości, latać i zwyciężać największą 
wojnę jutra-

Dźwięczny kompleks uczuć. Ener­
giczny wybuch. Przestrzenny akord. 
Wyjący znak zapytania. Decyzja ujęta 
w ramy nut. Regularność motoru lotni­
czego. Kaprys motoru lotniczego. Wza­
jemne przenikanie się nut wesołych, j ̂ a i j c z ą 
Trójkąt pieśni zawieszonych na wysoko- , j e m n i c z „ k a m l e ń filozoficzny"! 
ści tysiąca metrów. Muzyczne opuszcza-' 
nie się wdół, Wachlarz nut na morzu. 
Powietrzny symultaneizm akordów. 
Antiludzka i antiimpressjonistyczna eks­
presja sił natury. Sprzężenie ech. 

Muzycy włoscy, bądźcie futurystami, 
leczcie i odmładzajcie dusze swoich słu­
chaczy błyskawicznemi syntezami mu-
rycznemi (nie prZekraczającemi jednej 
minuty), pobudzając w elektryczny spo­
sób optymistyczną i aktywną żądzę ży­
cia w tej wielkiej Italj i MussOliniego, 
która kroczy obecnie na czele wieku 
maszyny" 

Sztuczna fabrykacja szlachetnego kruszcu 
1 gram złota po tysiącleciach bombardowania. 

Cel marzeń 1 dążeń średnowiecz-
nych i późniejszych alchemików został 
osiągnięty Celem tym było przemie­
nianie pospolitych ciał na szlachetne 
złoto. Wiele żmudnej prac^ mdzkiej, 
wiele krwawego nieraz trudu pochło­
nął ten cel. Ogromne fundusze łożył 
na swych alchemików królowie i książę 
ta, licząc na to, że znajdą oni ów ta­

ńczy „kamień filozoficzny"; re< 
ceptę na fabrykację złota, która sto­
krotnie zwróci sumy wyłożone na pra 
cę laboratoryjną alchemików. I dziw 
na rzecz, choć wszystkie bez wyjątku, 
przez wieki całe trwające próby nie 
dawały rezultatów, mimo to pogoń za 
sztucznem złotem trwała ciągle, prawie 
do naszych czasów. 

Wszakże jeszcze cesarz Franciszek 
Józef I wziął zupełnie serjo ofertę 

pewnego włoskiego chemika, 
który zapewniał, że potrafi fabrykować 
złoto i oddał ją do oceny Schrótterowi 

Fabrykanci pudrów i szminek 
nie mogą narzekać na kryzys. H 

Jeśli dać posłuch statystyce, to 
można stwierdzić, że największemi ko 
kietkami. najbardziej obdarzonemi 
przez naturę lekkomyślnością, są ro­
ześmiane i próżne Amerykanki. 

Po nich kolejno zaliczyć można lek­
kie jak piórko i dowcipne Francuzki, 
trzecie miejsce zajmują kobiety z po­
łudnia — powabne Włoszki, dalej wy­
sportowane Angielki, ogniste Hiszpan­
ki, oraz przemiłe kobiety krainy kw i ­
tnącej wiśni — miniaturowe Japonki. 

Natomiast Niemki i Holenderki wraz 
z majestatycznemi Szwajcarkami nale­
żą do rzędu tych, które są uosobieniem 
solidności i cnoty-

Metoda sprawdzenia nie przedsta­
wia żadnych trudności. Według oblicze 
nia ilości zapotrzebowania produktów 
kosmetycznych, można wnioskować, ja­
kie przedstawicielki płci pięknej po­
szczególnej narodowości najwięcej my 
ślą o yswej powierzchowności, t. j . ile 
kosmetyków zużytkują w przeciągu ro­
ku. 

Jeśli wziąć pod uwagę miasta, to na 
pierwszem miejscu pod tym względem 
stoi Paryż, na drugiem — Chicago. Cie 
kawe, że kosmetyka jest jednym z arty 
kułów, które zupełnie nie ucierpiały 
wskutek światowego kryzysu. Pudry i 

szminki sprzedaje się w takiej samej 
ilości, jak przed dziesięcioma laty. 
Żadna światowa koniunktura ekono­
miczna nie jest w stanie przeciwdzia­
łać chęci kobiet do uwypuklenia swych 
walorów zewnętrznych. J. K. 

ówczesnemu profesorowi wiedeńskiego 
Uniwersytetu. Oficjalna jednak nauka 
XIX wieku myśl o przemianie pospoli 
tych metali na złoto uznała za niedo­
rzeczność. Myśl ta uchodziła też za 
absurdalną dopóki wierzono w niezmien 
r.ość pierwiastków chemicznych. 

Prawo naukowe o niezmienności 
pierwiastków chemicznych upadło jed 
nak z chwilą odkrycia radu i innych 
pierwiastków promieniotwórczych Cla 
ła promieniotwórcze choć są pierwiast-. 
kami chemiczneml samorzutnie przemie 
niają się w inne pierwiastki. 

Dzięki temu odkryciu udało się wiel 
klemu fizykowi angielskiemu Rudherfor 
dowi wniknąć w budowę atomu, tego 
dotąd za najprostszy i nlerozkładalny 
uważanemu składnikowi ciał. Badania 
Rudherforda i innych wykazały, że 
atom posiada budowę złożoną z jądra 
i z okrążających je niczem planety ele 
ktronów. 

Owo jądro zaś samo zbudowane jest 
z t. zw. protonów 1 elektronów będą­
cych najprostszemi ładunkami elektrycz 
ności. Atomy różnych pierwiastków 
zaś różnią się między sobą 

składem swego jądra. 
Atomy jednych pierwiastków mają 

Jądro złożone z jednego protonu i jedne 
go elektronu, Inne znów posiadają ją 
dro złożone z innej ilości elektronów 
1 protonów. 

Ody to zostało stwierdzone odkryta 
została też droga prowadząca do prze 
miany atomu jednego pierwiastka na 

atom innego pierwiastka. W sferę nit 
żliwości wkroczyła więc idea przemia 
ny atomów rtęci np. na atomy złota. 
Należało tylko z jądra atomu rtęci wv- ] 
trącić pewne elektrony, a 

powstanie zeń atom złota. 
Elektrony jednak posiadają lak ma j 

łe rozmiary, że.niesłychane subtelne , 
a jednak w potężną siłę muszą być w\ J 
posażone pociski, któreby w taki ele- i 
łftron trafiły. Pociski takie wkrótci' | 
znaleziono. Były niemi t. zw. ciałku | 
alfa wyrzucane z ogromną siłą prze/. J 
rad w jednych z promieni lakie ten nn 
tal wysyła. Istotnie, bombardując at. I 
my cząstkami alfa można bvło wytra , 

n l 

Zrezygnowani Hiszpanie wmmmm 

duszą się własnoręcznie. 
Do 

R y b k i z 
Osobliwy deszcz w Meksyku; 

W Meksyku niedawno przeszła gwał­
towna burza nad miastem Santa-Isabcl 
w stanie Jucatan. 

Jakże wielkie było zdziwienie miesz­
kańców, gdy spostrzegli, iż wraz ze stru­
mieniami wody spada na ziemię również 

mnóstwo małych rybek. 
Rybki owe, spadające „z nieba", podda­
ne z/ostały badaniom: jJrzekonanO się. że 
są to rybki morskie, nieznane jednak w 
pobliskiej okolicy. Prawdopodobnie ryb­

k i owe zostały porwane przez nader sil 
ną trąbę powietrzną z powierzchni oce­
anu, huragan pędził je kilkaset kilome­
trów, podnosząc do pewnych wyżyn w 
przestworzu. Następnie opadły na zie­
mię wraz z ulewą. Mieszkańcy Santa-
Isabel, nie zagłębiając się zresztą zbyt­
nio w przyczyny nieoczekiwanego daru, 
zebrali rybki, które „spadły z nieba" i 
z których przygotowano bardzo dobrą.... 
zupę. 

W a l k i w południowej A r a b j i . 

Do najwięcej znanych i rozpowszech­
nionych środków tracenia przestępców 
należą szubienica, topór i gilotyna, nie 
mówiąc już o rozstrzeliwaniu, lako ro­
dzaju śmierci honorowej, stosowanej 
przeważnie w stosunku do wojskowych. 
Ale na tem nie wyczerpuje się arsenał 
zabójczych środków, unicestwiających 
życie przestępcy. 

Najmniej znaną jest hiszpańska , ga-
rota", polegająca 

na powOlnem dławieniu, 
a raczej duszeniu skazańca. 

Skazany na karę śmierci zostaje 
przywiązany do żelaznego słupa, do któ­
rego przymocowana jest ruchoma obręcz, 
coś w rodzaju kołnierzyka, zapinanego 
na wielką śrubę. W zależności od wzro­
stu skazańca, żelazny kołnierzyk umiesz­
cza się na takiej wysokości, by objął w 
swe „czułe" objęcia jego szyję. Na dany 
przez prokuratora znak, kat przykręca 
stopniowo śrubę, powodując te same 
skutki, co ciężar wisielca na szubieni-
-y, tylko w powolniejszem tempie, po-
wodującemi męczarnie. 

Ten „hiszpański kołnierzyk", zwany 
,,garotą", z jednej strony stanowi znako­
mity środek odstraszania od morderstw, 
z drugiej zaś jest stosowany na wielką 
skalę 

przez samobójców. 
To też pod gorącem niebem Hiszpanii 
90 procent 'samobójstw popełnianych 
jest przez tak zwane zadzierzgnięcie. 
Zrezygnowany Hiszpan lub Hiszpanka 
zakłada sobie pętlę na szyję i kawałkiem 

drzewa przykręca ją, dusząc się 
snoręcznie. 

cać z ich jąder elektrony i tem samen 
przemieniać owe atomy na atomy in- jj 
nych pierwiastków. 

Można więc sztucznie fabrykować! 
złoto. Jest to jednak tylko 

możliwość teoretyczna. 
Praktycznie bowiem przy pomocy I 

cząstek alfa wysyłanych przez 1 g rami 
radu można wytworzyć 1 gram złota i* 
dopiero po 3000 lat takiego bombardo­
wania. 

W roku 1932 dwaj Anglicy pracują- i 
cy w laboratorium Rudherforda, Co- J 
ckeroft i Walton wynaleźli nna meto- J 
dę. Siły potrzebnej do rozbiiania Jądra 
atomu dostarczał przy ich eksperymen j 
tach prąd elektryczny o nap:ęciu I 
500.000 woltów. Aparatem Cockerofta i J 
Waltona fabrykuje się jednak złoto je- j 
szcze powolniej niż przy pomocy tezą ! 
steczek alfa. Na jeden gram złota trze- 1 
baby czekać aż 30.000 lat! 
Koszta, któreby z tem były związane 
wynosiłyby 300 milionów złotych. 

Jak widzimy z tego imporujące t I 
zmuszające do najwyższego podziwu I 
odkrycia fizyki współczesnej nie na wie 
le przydałyby się królom i cesarzom, i 
którym tak pilno było do wzbogacę 
nln się sztucznem złotem. 

Papieska rezydencja letnia 
w C a s l e l G a n d o l f o 

Uciążliwa jazda angielskiego samochodu pancernego w Południowej Arabii 
w okolicy Adena, gdzie obecnie toczą się walki między Ibn Saldem a 

imamem Yemenu 

PODSŁUCHANE. 
FACHOWO. • 

Malarz pokazuje pięknej pani X. 
świeżo wykończony jej portret. Dama 
przygląda się portretowf bacznie, po­
tem mówi: 

— O, wspaniale, panie profesorze, 
doskonałe podobieństwo, bardzo je­
stem zadowolona.... tylko jedno: pan 
profesor pozwoli, że przemaluje trochę 
usta — na tem to już ja się znam. 

WYTRWAŁY. 
Do szefa wielkiego domu towarowe­

go zgłasza się w godzinach popołudnio­
wych agent ubezpieczeniowy. 

— Ma pan jednak szczęście! "" 
zwraca się do niego szef firmy. 

— Czy wie pan, że pięciu agentów 
ubezpieczeniowych próbowało już dziś 
dostać się do mnie, ale żadnego nie po­
zwoliłem wpuścić? 

— Owszem, wiem. panie dyrekto­
rze, tych pięciu ~~ to byłem ja. 

Piękne, w ożywczej zieleni tonące 
góry Albańskie, których urok opiewał 
już Owidiusz, zdawiendawna były ulu-
bionem miejscem pobytu dla Rzymian. 
Posiadali tu swe wille obok dostojnych 
senatorów i wybitnych poetów cesarze 
rzymscy. Tu również, na stromych wy 
żynach zachodniego brzegu jeziora Al-
bano, posiadał wspaniałą letnią rezy­
dencję cesarz Tytus Flawjusz Domitia-
nus. Najazd barbarzyńców z Północy 
spustoszył Kampanie rzymską. W gru 
zach legły na długie lata 

piękne wille 1 palące. 
Dopiero pod koniec XIII w. na miejscu, 
gdzie niegdyś wznosiły się pyszne bu­
dowle pałacu Domicjana, osiadła z Pół 
nocy przybyła rodzina Gandolfów. Jej 
to miejscowość ta zawdzięcza dzisiej­
szą swą nazwę: Castel Gandolfo. Wie-
lekroć Castel Gandolfo zmieniało 
swych właścicieli, zanim nabył je dla 
Stolicy Świętej Klemens .VIII w r. 
1604. Dwadzi ścia parę lat później Ur­
ban VIII przebudował kastel na willę 
gdzie wielekroć latem zamieszkiwali 
odtąd papieże. Po raz ostatni przeby­
wał tam jesienią r. 1869 papież Piusj 

Jesi na placu Św. Piotra. Jego dziełem 
również kościół miejski w Castelgan-
dolfo i fontanna przed willą papieską. 

Kiedy po zawarciu umów rekoncyla-
cyjnych powstała sprawa utworzenia 
letniej rezydencji papieskiej, Pius XI , 
szanując tradycje swych poprzedni­
ków na Stolicy Piotrowej, zwrócił u-
wagę przedewszystkiem na Castelgan-
dolfo. Narazie, biorąc pod uwagę gwai 
ność pobliskiego miasteczka, zamierza­
no wznieść na terenach wil l i w Gastel-
gandolfo, powiększonych o tereny są­
siednich wil l i Barberinich i pałacu Cy-
bo, w najbardziej ustronnym ich zakąt­
ku, specjalną nową willę. Projektowi te 
mu jednak Pius XI przeciwstawił chęć 
uznania za swą rezydencję letnią daw­
nego pałacu Castelgandolfo, po doko­
naniu w nim odpowiednich przeróbek. 
Jak wiadomo, w pałacu Castelgandol­
fo, specjalnie przebudowana kaplica o-
zdobiona została na życzenie papie­
skie malowidłami dotyczącemi Polski i 
wykonanemi przez malarza polskiego, 
profesora Henryka Rosena. 

* 
Z Citta tel Vatlcano nadchodzi wiadomość, 
Oiciec S-u/iołir - ^ - . . . J . 

: citta teł Vatlcano nadchodzi wiadomość, 
uuu jesienią r. 1869 papież F i U S j ż e ojciec Święty zdecydował się przenieść swą 

XI. Przebudowy dawnego zamku Gan-1 rezydencję z Watykami^o Castel Oandolfo n 
dolfo dokonał, jak wspominaliśmy Ur- '< 
ban VII I korzystając z usług Carlo Ma-
derno, twórcy fasady bazyliki św. Pio­
tra w Rzymie. Dalszą przebudowę, za 
czasów Aleksandra VI I , pokierował Lo-
renzo Bernini, 

projektodawca słynne] kolumnady 

- ..uijnaji — u-nuuinj nu 
okres trzeci; miesięcy. Papież wyjedzie z Rzy­
mu w pierwszych dniach maja b. r Wraz z 
nim przeniesie się do Castc! Oandclfo cafy dwór 
papieski oraz podsekretarz stanu. W paląca w 
Castel Oandolfo odbywać się będą audiencje i 
załatwiać wszystkie sprawy, zupełnie tak, |fut 
w Watykanie. Zaznaczyć należy, iż po raz 
pierwszy od r. 1871 pnpież rezydować będzie 
poza obrębem Watykanu. 

Trzeci mezalians 
na szwedzkim dworze. 
Trzeci syn szwedzkiego 
następcy tronu książę 
Bertll (u dołu i po pra­
wej stronie w mundurze 
oficera marynarki) chce 
pójść śladami swego bra 
ta Sigvard» i kuzyna 
Lennarta i ożenić się z 
córka kapitana — panna 
Brambeck (po lewej stro 
nie). Mezalians ten po­
ciągnie za sobą utratę 

praw książęcych. 
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